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CZĘŚĆ  URZĘDOWY

N ajjaśniejsza Pan, zgodnie z ’wnio­
skiem J e g o ^  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  

W i e e k i e g o  K s i ę c i a  Nam iestnika Kró­
lestwa, Najmiłoseiwiej dozwolić raczył 
A ugustow i Eysymont, przebywającemu 
0d r. 1844 za granicą, bez przedłużenia 
pasportu, powrócić do kraju tutejszego, 
na zasadach TTkazu Najwyższego z d. 15 
(27) Maja 1850 roku.

Podług świeżo o tr z y m a n y c h  wiadomości— zaraza 
księgosuszu okazała się w gubernji Wołyńskiej 
w powiatach Włodzimierskim i Kowelskim, przyle 
głych Królestwu.

Podając o tem do wiadomości powszechnej, Ko­
misja Rządowa Spraw Wewnętrznych ostrzega mie­
szkańców Królestwa Polskiego, głównie zaś sąsia­
dujących z pomienionemi powiatami, aby dla wła­
snego i całego kraju bezpieczeństwa, ścisłe zacho­
wywali środki ostrożności, mające na celu niedo­
puszczenie zarazy bydlęcej do Królestwa.

Zarząd Pocztowy w Królestwie Polskiem. — 
Podaje do powszechnej wiadomości, że na stacji 
drogi żelaznej Kowieńsko - Królewieckiej w Mau- 
ruciach, o wiorst 3 od W ejwer, zaprowadzoną 
została nowa Ekspedjmja Poczty bez poczthalterji. 
W Ekspedycji tej oddawać można na pocztę, jak 
również odbierać z niej wszelką korespondencję, 
oraz prenumerować gazety i pisma perjodyczne.—  
Z upoważnienia Dyrektora Poczt, Radca Zarządu 
Matrjf.—N a c z e l n ik  O d d z ia łu  A. B obiński.

WIADOMOŚCI ZAGRAH1CZHE.
Ocólne S|»rnw(izda«ile.

Od pewnego czasu w P ary żu  pow tarzały  
się pogłoski o zm ianach w gabinecie; obecnie 
w  n iek tó ry ch  sferach utrzym ują, że w y stą ­
pienie p. T ouvcnela z gabinetu, nie ulega 
w ątpliw ości i że m iejsce jego zajmie p. dc la 
T our d A u v e rg n e , obecnie będący posłem  
w Berlinie. Z tychże źródeł zapew niają, że na 
m iejsce p. L av a le tte  do R zym u pow ołany bę­
dzie p. B enedetti. Czy m iałoby to być zna­
k iem  zm iany dotychczasowej wyczekującej 
p o lity k i Cesarza, czy też po prostu zm ianą 
osób,— togo n ik t powiedzieć nie potrafi.

W  ogóle jednakże dzienniki uważają, żc o- 
głoszenie dokum entów  w Monitorze w yjawiło 
zam iary Cesarza; co się jed n ak  tyczy czasu 
w yznaczonego w m yśli N apoleona T II  do u- 
rzeczyw istnienia tych  zam iarów, to panuje

w ty in  względzie zupełna ciemność. P o w ia ­
dają, że kiedy p. Fou ld , chciał w tym  w zglę­
dzie uzyskać objaśnienia, Cesarz m iał m u od­
powiedzieć, że w szelki hałas co do k w estji 
rzym skiej, an i o godzinę nie przyspieszy w y­
k onan ia  przyjętego przezeń postanow ienia. 
W  sferach politycznych z tego oświadczenia 
wnoszą, żo Cesarz chce aby kw estja  rzym ­
ska  dojrzała do tego stopnia, żeby w szyscy 
byli znużeni oczekiwaniem , a jak iek o lw iek  za­
ła tw ien ie  zdaw ało się ulgą naw et d la  tych, 
k tó rych  życzeniom i in teresom  odpowiadać 
nie będzie; lecz w sferach tych  panuje jed n o ­
cześnie przekonanie, że odw ołanie załogi 
z R zym u zostało postanow ione w zasadzie.

D ziennik  La France tym czasem , donosząc, 
żc w  T uryn ie  dziennikom  dano hasło, aby* o- 
głoszenie dokum entów  w Monitorze uw ażały  
jak o  przysposobienie do odw ołania francuz- 
kiej załogi z R zym u, oświadcza, że hasło to 
m a na  celu zbłąkać opinję publiczną, ponie­
waż nie opiera się na żadnej podstaw ie, na 
żadnym  fakcie urzędow ym .

D zienn ik  ten  podaje także program  m ają­
cego w krótce, z podobnem i ja k  La France dą­
żeniami, wychodzić w N eapolu pism a, pod n a ­
zwą Italia liberale) będzie ono bronić bezwzglę­
dnej niezależności W łoch, św ieckiej w ładzy 
Papieża w  Rzym ie, autonom jt N eapolu, pod 
rządem  księcia  A oste, drugiego syna  W ik to  
ra  E m anuela , z ty tu łem  dziedzicznego vice 
króla.

U dzielenie am nestji zw yciężonym  pod A s- 
prom onte, jakko lw iek  przypisyw ane usilnym  
naleganiom  księżniczki F ji, k siężny  K lo ty l- 
dy i księcia Napoleona, bardzo w ażnym  je s t 
faktem  politycznym , bo ja k  z jednej strony  
m usiało nastąpić nie bez porozum ienia się 
z rządem  francuzkim , ta k  z drugiej s tro n y  
wskazuje, że w zburzenie we W łoszech uspo­
koiło się i że gab inet p. R atazzego m a n ie ja­
k ą  pewność rychłego  załatw ienia kw estji 
rzym skiej.

W ażnym  także objawem, ja k  życie k o n sty ­
tucy jne głębokie już puściło korzenie w eW ło- 
szcch, je s t  pełne zapału  przyjęcie rodziny 
królew skiej w G enui, w m ieście będącem o- 
gniskiem  gorącego stronn ic tw a  zjednocze­
nia, k tóro  nigdy nie lubiło obecnego gabine­
tu, a k tó re  po ogłoszeniu stan u  oblężenia w 
prow incjach południow ych, po zw ycięstw ie 
pod A sprom onte i osadzeniu Garibńldego wYa- 
rignano, ja w n ą  dla m in isterstw a okazyw ało 
nieprzychyluość.

O zm ianach w gabinecie tu ry ń sk im  ciągłe 
te sam e k rążą  pogłoski. Odcień parlam en tar­
n y  m a ją c y  p. L u  K a r in a  n a  czele , z a m ie rz a  
s ta w ia ć  s i ln ą  o p o z y c ję  p rz e c iw  m ia n o w a n iu  
p. P e p o le g o  m inistrem  spraw  w ew nętrznych, 
dla tego, że je s t  on kuzynem  Cesarza N apo­
leona. P . M inghctti podobno nio p rzy ją ł ofia­
row anego m u w gabinecie miejsca. Jeżeli p. 
R atazzi u trzym a się, w tak im  razie m a ener­
gicznie dalej prow adzić kam pan ję  dyplom a­
tyczną w celu uzyskan ia  R zym u, i w przed­
miocie tym  porozum iał się ju ż  z księciem  N a­
poleonem  i p. N igra.

Wiener Zeitung  podaje wiadomość, że w do­
linie D appes, lub na je j pograniczu, m iało m iej­
sce now e zajście pom iędzy strażą  graniczną 
francuzką, a mh^fekańcami jednej z w iosek 
szw ajcarskich, co znów da pow ód do now ych 
rekłam acij.

W  W iedniu w ydział finansow y stanow czo 
przyjął postanow ienie, aby przyw ilej b an k u  
przedłużyć nie na 25, a na 10 Jat to je s t do j 
1876 roku. W  sp raw ie  siedm iogrodzkiej m a­

ją  teraz przystąpić do podziału na okręgi; po 
ukończeniu tej pracy w styczniu, W następnym  
m iesiącu, m a być zw ołany sejm , a jeżeli ten

nie zgodzi się na w ysłanie deputow anych do 
rad y  państw a, natenczas rozpisane zostaną 
bezpośrednie w ybory.

D zienn ik i w iedeńskie zwracają uw agę, żo 
zgrom adzenie w  W ejm arze nic odznaczało się 
zbyteczną p ruską  wyłącznością, że naw et p ru s­
cy poddani nie bronili hegem onji P ru s , co 
przypisują one w ejściu do gabictu  berliń sk ie ­
go p. B ism arcka.

(Ind. b., Patr., W. Z )

Londyn, Września. B iskup  londyńsk i ma 
być w yniesiony do godności arcybiskupa 
jo i leskiego, ten  o statn i bowiem, ja k  donosiliś­
m y wczoraj, został m ianow any arcybiskupem  
k au te rb u ry jsk im  i p rym asem  A ngiji.

'limes zastanaw ia się dziś znowu nad  poło­
żeniem  F ran c ji w kw estji rzym skiej i m ówi 
m iędzy innem i: „N ie u lega w ątpliw ości, żo 
szczere przem ów ienie rządu w łoskiego w ielce 
przyczyniło  się, do ogłoszenia lis tu  cesarsk ie­
go i styczność z n im  m ających dokum entów . 
M onarcha k tó ry  pisze: „ażeby Ojciec Św. był 
panem  na w łasnem  terytorjum , niezależność 
jego  pow inna być zabezpieczona, a poddani 
jego powinni dobrow olnie władzę jego  li­
znąć”, podaw ał w  ton sposób w arunk i na j­
korzystniejsze, jak ich  się k iedyko lw iek  S to ­
lica A postolska spodziew ać m ogła. W aru n k i 
te  zostały odrzucone.”

P rofesor G oldw in Sm ith , k tórego sposób
zapatryw ania  się na  stosunek  A ngiji do o- 
sad, uw ażany je s t przez ogół za antiangielski, 
ogłosił w Daily News obszerny list, w k tó ry m  
dowodzi, że posiadanie G ib ra ltaru  miało przed 
50-u łub GO-u lnty w ielkie dla A ngiji znacze­
nie, lecz że dziś nie przynosi żadnej korzyści 
an i pod względem handlow ym , ani pod s tra ­
tegicznym ; że w yw ołujc ty lko  w ydatki i bu­
dzi w narodzie h iszpańsk im  nienaw iść dla 
A ngiji. P rzyjdzie czas, w k tó ry m  H iszpanja 
wzmoże się na silach  i zażąda zw rotu  swej 
„ska ły .” D aleko  ijyłoby rozsądniej i szla­
chetniej zrzec się dobrow olnie posiadłości, ża­
dnej korzyści ńieprzynoszącej. W szelk ie  po­
wody, na  ja k ie  m ożna pow oływ ać się w chęci 
u trzy m an ia  nadal tej posiadłości, poczerpnię- 
to będą, z arsenału  po lityk i dawno prze­
brzm iałych czasów. Z nakom ity  F o x  powie­
dział niegdyś, źe G ib ra lta r  jest w yborną rę ­
kojm ią dla trzym ania  w szachu F ran c ji i H i- 
szpanji; lecz n a  teraz  żaden mąż stan u  nie 
może głosić publicznie podSbnej zasady. D la 
pochlebienia atoli angielskiej m iłości w łasnej, 
p. Goldwin S m ith  dodaje: „G ib ra lta r je s t i po­
zostanie na zawsze w spaniałym  pom nikiem  
w a le c z n o śc i a n g lik ó w . C a la is  i D u n k irk a  są 
takicm iż dla nas pom nikam i. Kecz któż w 
A ngiji życzy sobie na teraz, ażeby Calais i 
Dunkirka do nas należały?”

P ew ien  ang ie lsk i k ap itan  okrętowy podaje 
w Times wiadomość, że był 10-go w rześnia 
naocznym  św iadkiem  zabrania koło F lo res  
(jedna z w ysp A zorskich, najbardziej ku  za­
chodowi posunięta) szonera S tanów  Z jedno­
czonych przez p a ro sta tek  w ojenny „A laba­
m a ”, należący do -skonfederow anych stanów  
południow ych. Ten .ostatni s ta tek  dowodzo­
ny  był przez k ap itan a  S em m es’a, b. dowódcę 
ok rę tu  „S u m te r’’, o k tó ry m  ty le  w swoim 
czasie mówiono. Tenże p a ro sta tek  „A laba­
m a” zabrał poprzednio i spalił cztery łodzie 
am erykańsk ie , trudniące się połow em  w ielo­
rybów .

Z ogłoszonego dziś w ykazu  urzędowego o 
ruchu  handlow ym  w A ngiji w  ciągu sierpnia 
r. b. okazuje się, że naw et przesilenie baweł- 
nicze zdołało na k ró tk i jed y n ie  czas dotknąć 
znacznie handel augielski, s tagnac ja  bowiem  J

w jednej gałęzi handlu, zachęcała do nadzw y­
czajnych usiłow ań w innych gałęziach.

P o d łu g  w iadom ości z N ow ego-Jorku , do- 
chodzącyah do 18-go b. m., w alka pom iędzy 
w ojskam i związkowem i a skonfederow anym i, 
rozpoczęta 14-go w rześnia, trw a ła  z nadzw y­
czajną zawziętości przez 15, 16 i 17 t. m. W  
S tanach  Z jednoczonych nie ogłoszono dotąd 
rap o rtu  urzędow ego, lecz w N ow ym -Jo rku  
zapew niano, że przew agę m iał je n e ra ł Mac- 
C lellan i że w ojska skonfederow ane cofnęły 
się. M ówiono naw et, że jeden  z ienerałów  
skonfederow anyck, L o n gstree t, dostał się do 
niew oli z częścią swej dywizji. Lecz naw et 
w sam ym  N o w y m -Jo rk u  utrzym yw ano, że 
zw ycięztw o zw iązkow ych nie było stanow cze 
i że spodziewać się należy w kró tce  nowej bi­
tw y. Obie s trony  poniosły  w tych  w ałkach  
w ielk ie s tra ty .

A u # t r j n .
Wiedeń, 1 Października. N a dzisiejszem po ­

siedzeniu izby deputow anych rozdany został 
budżet w ydziału w ojny na r. 1863. W y k az  
ten, obejm ujący 333 stronic in  folio, wchodzi 
we w szystk ie najm niejsze szczegóły. Z suma- 
rjusza, poprzedzającego wykaz szczegółowy, 
okazuje się, że p ro jek tow any  przez rząd  na r. 
1863 budżet w ydziału w ojny n as to p ie  pokoju  
w ynosi 92 m iliony zł. roń., a obok teg:o nad- 
- y c z a j n y  dodatek  28,800,000, czyli razem  
118,800,000 zł. reń. W  projekcie tyYnczaso- 
w ym , złożonym  w  izbie 17-go lipca r. b., 
tenże dodatek w ynosił 35 m ilionów . Od te­
go więc czasu zm niejszono ten  dodatek, p ra ­
wdopodobnie na sk u tek  osta tn ich  redukcij w 
arm ji, o 8,200,000 zł. reń. Jeże li porów nam y 
p ro jek t do budżetu  w ydziału w ojny na  rok  
1863, z takim że budżetem  zatw ierdzonym  na 
r. b. przez obie izby i w ynoszącym  135,300,000 
zł. reń., p rzekanam y się, źe p ierw szy  z nich 
p rzedstaw ia 16,500,000 zł. reń. oszczędności.

N a dzisiejszo posiedzenie izby depu tow a­
nych, na  porządku dziennym  stoi uchw ale­
nie p raw a  finansow ego na rok  adm in istracy j­
n y  1862. Jeżeli przeciw  szczegółow ym  tego 
p raw a ustępom  nie  zapro testu ją m inistrow ie, 
k tó rzy  na posiedzenie zgłoszą się, w  takim  
lazie rozpraw y w  ty m  przedm iocie niedługo 
potiw ają. D otąd  ty lko  je d e n  deputow any, p. 
Tszabusznik, zapowiedział, że w ystąp i przy 
tej sposobności z m ow ą. W  sferach członków 
izby deputowanych roztrząsano  wczoraj kwe- 
stję, czem zajm ie się izba po uchw alen iu  p ra ­
wa finansowego. Poniew aż kom isja finanso­
wa, z 24-ch członkow  złożona, nie rozpoczę­
ła jeszcze sw ych prac, a na przeprow adzenie 
w kom isji, z 48 członków  złożonej, układów  
rządu  z bankiem , trzeba  jeszcze czekać z la- 
1 1  P.a r? tygodni, n a  kw estję  przeto pow yż­

szą nie łatw o odpowiedzieć. Z teg'0 pow odu 
spodziewać się należy, żc przez czas jakiś po- 
m iędzy jednem a drugiem posiedzeniem będą 
przerw y  kilkodniow e.

F r a n c j a ,
Paryż, 29 It rzeźnia. C iągle w szelkie sym p- 

tom aty  są bardzo p rzychylne dla spraw y w ło­
skiej; lecz ty lko  sym ptom aty , bo od czasu o- 
głoszenia dokum entów  w  Monitorze żaden fak t 
stanow czy się nie zdarzył. Jed n ak że  odpo­
wiedź, ja k ą  p. T houyenel p rzygo tow yw a na 
okólnik  jen . D urando, k tó ra  nie będzie n i­
szczyła nadziei W łochów , tem  w iększe m a 
znaczenie, że k iedy  p. N igra po raz p ierw szy 
odczy tał p . Thouvenelow i ten  okólnik, m in i­
ste r ten  p raw ie się przeraził i zdaw ał się p ra- 
guąć, aby okóln ik  w spom niony nic został 
ogłoszony. Teraz rzeczy się w yraźnie zm ieni­
ły, i w ogóle św ia t dyplom atyczny okazuje 
usposobienie ' niejako zachęcające nadzieje 
stronn ic tw a włoskiego.

N te nadając zbytecznego znaczenia a r ty k u ­
łom  dzienników  urzędow ych, nie m ożna je ­
dnak  pominąć, że Constitutionnel zam ierza da­
lej prowadzić walkę, w  k tó re j chw ilow o, ja k ­
by  utraciw szy nadzieję na pom yślne je j ukoń ­
czenie, pow strzym ał się. Now y a r ty k u ł w kw e­
stji rzym skięj, podpisany przez p an a  L im ay - 
raca, ju tro  niezawodnie się ukaże; ostateczne 
w niosk i tego a rty k u łu  są  tak ie  samo, ja k  
i niedaw no um ieszczonej w zm ianki w  tym że 
dzienniku, a m ianow icie odwołanie załogi 
francuzkiej z R zym u, z zobowiązaniem  ze 
stroDy W łochów  nie w kraczania  do posiadło­
ści papiezkicli, chyba gdyby  ich  tam  pow o­
łało  głosow anie powszechno. D ziś k rąży ła  tu  
pogłoska, że K siążę N apoleon m ógł zapew nić 
swego teścia, iż przed końcem  roku  bieżącego 
K ró l w łosk i będzie się znajdow ał w R zym ie.

W  T u ryn ie  am nestja  nie ty lko  została p o ­
stanow iona, ale podobno n aw et już podpisa­
na. K iedy  donoszono o w alce pod A spro­
m onte, zapew niano, że G aribald i chciał r a ­
czej zastrzelić się, aniżeli dać się wziąć do 
niewoli. O pow iadania o rozm ow ie, ja k ą  by ły  
d y k ta to r  w ieczorem  po w alce, m iał m ieć z je ­
dnym  ze sw ych adjutantów , n iejako  mogło 
nadać pew ne praw dopodobieństw o tej pogło­
sce. G aribald i m iał w tej rozm ow ie ośw iad­
czyć, iż ja k o  łaski, będzie żądał od W ik to ra - 
E m anuela, aby polecono go rozstrzelać, po­
niew aż życie jego  s taw ia  w kłopotliw o poło­
żenie W łochy  i uw ażano je s t  przez C esarza 
Napoleona, ja k o  przeszkoda do uzupełn ien ia  
W łoch , m ającego się osiągnąć przez w ycofa­
nie załogi francuzkiej z Rzym u. W  m yśli G a- 
ribaldegó, śm ierć jego  przyczyniając się do 
przy łączenia  R zym u do K ró lestw a  W łosk ie­
go, byłaby w łaściw ym  końcem  jego życia.

Zapew niają tu  dziś, że K siężniczka M arja 
P ja  nie przybędzie do F ranc ji, przedtem  nim  . 
ślub je j nie będzie potw ierdzony w Lizbonie; 
dopiero po uroczystościach, ja k ie  z tego po­
wodu będą m iały  m iejsce w  tej stolicy, dom 
L uiz I  w raz z m łodą sw ą m ałżonką, oddadzą 
w izytę Cesarzow i i Cesarzowej francuzów .

Zapćw niają, że .jeżeli dalej w S tanach  Z je­
dnoczonych zw ycięztw a będą się przechylać 
to n a  stronę południa, to  znów  na  stronę pół- 
nocy, coby w różyło nieskończoność walki, 
rep rezen tanc i dyplom atyczni m ocarstw  w 
W aszyngtonie, a m ianow icie fraueuzki i an ­
gielski, w dadzą się. dla położenia końca, tem u  
barbarzyńsk iem u, bezcelow em u rozlew ow i 
krw i.

P . S lidell kom isarz S tanów  skonfederow a- 
nych, ja k  zapew niają, w  ty ch  dniach  m a 
otrzym ać od swego rządu  lis ty  zaw iadam ia­
jące  go, iż jego  m isja uw ażana je s t za uk o ń ­
czoną, bo chociaż nic m ożna stanow czo po­
wiedzieć, żeby się niepow iodła, w szakże re ­
zu lta t jej ta k  p rędko  nie może nastąpić. P a n  
S lidell pozostanie we F ranc ji, lecz pensja je - 
go, w ypłacana m u z pow odu spraw" p o lity ­
cznych jak ie  reprezentow ał, p rzestan ie  m u 
być p rzesy łaną, i będzie zatem  baw ił ty lko  
ja k o  osoba p ryw atna .

P . L eszjan in  poseł serbsk i pow rócił z w y ­
cieczki swej do A ngiji; pozostanie jeszcze ze 
dw a tygodnie w P ary żu , poczom pow róci do 
B elgradu , poniew aż m isja jego  je s t  ukończona.

P . F o u ld  pow rócił do Paryża; m in is te r ten  
m a zam iar w ja k  najkró tszym  czasie p rze­
prow adzić ostateczne zjednoczenie długu p ań ­
stw a  przez uzupełnienie konw ersji re n ty  4 ‘L  
procentow ej na 3 procentow ą. Pow iadają , że 
stow arzyszeniu  k red y tu  ru c h o m e g o 'i k ilk u  
in n y m  bankierom , p. F o u ld  pow ierzył ju ż  tę 
finansow ą operację. Tym czasem  na giełdzie 
papiery  poszły w  górę.

RZECZY SPOŁECZNE.

IM.
0 stanowisku rodziny w społeczności.

K a ż d a  budow la m a dw ojakie w aru n k i by­
tu  i trw ałoścj, jed n e  zew nętrzne a drug ie  
wew nętrzne; -  i  jed n e  i drugie rów nie są 
ważne. Nie opatrzyw szy budowli przeciw  dzia­
łan iu  zew nętrznych w pływ ów  n ieko rzyst­
nych, n ie  utrzyma się długo; zaniedbanie fun­
dam entów  przy je j staw ianiu , a dźw iganie ze 
złych m ateija łów , będzie zarodem upadku  c a ­
łego gm achu.

B udow a społeczna tym  sam ym  ulega w a­
runkom . B ra k  w ew nętrznej siły  żywotnej, 
m e uchroni je j od uderzeń zew nętrznych; złe 
podstaw y, n a  k tó rych  ona się opiera, będą dla 
niej zarodem  śmierci. N ie po trzeba w tedy ani 
pow szeehnyc w strząśnień politycznych, ani 
najścia obcego, społeczność źle zbudowana, 
sam a w sobie w yniszczy się i run ie  T ak  
w staw ały  i upadały  lic z n e  kró lestw a w  sta ­
roży tnym  i chrzesojansknn świecie, rozpro­
szyły się. zdobycze bezostryea, państw a Oy- 
rusa, A leksandra  M acedońskiego, a w chrze- 
ścjańsk ich  dziejach, k ró lestw a Gotów , W a n ­
dalów, H unnów , Longobardów , ta k  nareszcie 
rozsypało się w skrzeszone Zachodnio C esar­
stw o R zym skie, przez K aro la  W ielkiego.

W ie lcy  budowniczowie polityczni, sami je , 
dni nic nie zdołają postaw ić trw ałego, oni 
są ty lko  rysow nikam i, dającym i m niejsze lub 
większe plany; — w ślad za nim i pow inn i 
zdążać robotnicy  chętn i i pracowici, k tó rzyby  
rozpoczynali na tychm iast pracę około społe­
cznej budowy, m ającej w ypełnić ten  w ielki 
p lan  polityczny. Jeże li nie w ystarcza pojęć 
sam y cli o społecznym  organizm ie i robotni­
ków  do jego  prow adzenia, upadnie w ielki 
p lan  potęgi państw ow ej, lub czekać będzie 
w iek i na  w ykonanie.

To nie ulega w ątpliw ości, że szczęśliwie 
rzucony plan polityczny przez założyciela

państw a, -  żo najróżnorodniejsze p ie rw iast­
ki zw iązane w ielkim  in teresem  przez genjusz, 
choćby rozbite zostały, długo już  będą chylić 
się ku  sobie, z osobliw szą skłonnością, aby 
zostawić państw ow ą potęgę, w edle p lanu  za­
łożyciela. P aństw o  K aro la  W ielkiego, je°-o 
genjuszem  rozrosło się olbrzym io. D opóki nad 
swojem  dziełem  czuw ał założyciel, silnie trzy ­
m ała się ta  polityczna budowa, k tó rą  on n a ­
zwał Zachodnient C esarstw em  R zym skiem . 
G dy jednakże ten  w ładca, chcąc skuteczniej­
szą opiekę ludom  sw oim  zapewnić, podzielił 
państw o pom iędzy synów , zw ierzchm cząw ła- 
<• zę zostaw iająe jednem u, — rozprzęgła się 
.u  jaw om  ta  olbrzym ia po lityczna budowa. 
c en z synów  K aro la  W ielk iego  nie iniał 

genjuszu ojca; — zw ierzchnik nic znalazł 
W sobie dość siły  i zdolności do u trzym ania 
w posłuszeństw ie lenników . K ażdy z udziel­
nych władców zagospodarow yw ał się u  siebio 
tylko, zapom inając o w spólnym  in teresie  ca­
łego C esarstw a, a po tem  drobił jeszcze swoję 
dzielnicę na m niejsze udziały. W  trzeciem  po­
koleniu spadkobierców  K aro la  W ielkiego, już  
oddzieliło się k ilkadziesią tin teresów  osobnych 
i nie było śladu spójności w w ieik iem  dziele 
założyciela. W szelako genjusz K aro la  W ie l­
kiego czuw ał w ciągu dziejów nad pierw o­
tnym  planem . Rozbicie samo pomogło p rzy ­
szłej państw a wielkości, gdy każdy z udziel­
nych  panów, m ocując się u siebie, w dziedzi­
czonym  kaw ałk u  organizow ał społeczność. 
C yw ilizacja potrzebow ała widać rozbicia tej 
olbrzym iej budowli, dla u łatw ienia sobie pra- 
°>v: . A  kiedy każdo z ty ch  państew ek urobiło 
^o no w arunk i sam oistnienia, — jaw ią  sięg e- 
p-/nSf z usiłow aniam i łączenia w całość tych  

4s olc budow y K aro la  W ielkiego, dziw na

k a ż d c m w J 0 Cf lStki " aC¥ a kU KOt ie’ aZal-ui _t ,z ąśniem em  polityczncm  łączy się
S ™  W .‘k , ‘ da» °  W k « M  ciało współ- 

t e r e s e m  z w ią z a n o .  Ż a d e n  z f e u d a l ­
n y c h  p a n ó w  n ie  abdykow ał d o b r o w o ln i e ,  ż a ­
d e n  Z k r ó ló w  f r a n c u z k ic h  n i e  p o d b i ja ł ,  z m ie -
czein Karola Wielkiego w ręku. Udzielni

władcy upadali z kolei, nie znajdując popar­
cia od ludów  swoich, bo te  lu d y  przyrodzona 
n iem al skłonność nachylała  do jedności rno- 
narch ji francuzkiej. K rólow ie w ojow nicy, ro ­
biąc w ypraw y  wojenno, nio podbijali orężem, 
ale przychodzili brać pod opiekę poddające się 
sobie ludy  z dobrą wolą.

Rzecz dziwna, ale gdy ty tu ł Cesarzy R zym ­
skich w yszedł z panującego domu królów  
francuzkich , kiedy zdawało się, żo duch K a ­
ro la  W ielk iego  po za  lfcnem  czuwał i zniem ­
czał z u p e łn ie , państw ow a potęga, wedle p la ­
nu K a ro la  W ielkiego, nie tam  u rasta ła  gdzie 
był sam  ty tu ł Cesarskiej władzy, ale tam,gdzie 
genjalny budowniczy rzucił, d la  zam ierzonej 
potęgi państw ow ej, pierw sze fundamenta, 
w czasach feudalnych, pierw otne dziedziny 
K aro la  w e F ra n c ji rozdrobniły  się najwięcej.

lan c ja  przedstaw iała  k ilkanaście  państew ek  
niepodległych, k iedy  królow ie niemieccy7, 
wziąwszy ty tu ły  C esarzy R zym skich , n a jd łu ­
żej dziedziny swoje trzym ali w całości. F ra n ­
cja przedstaw iała k ilk a  p ierw iastków  pło­
m iennych, różnorodnych; N iem cy były  p ra ­
wic jednolite . W szystk ie  w arunki k o iz y s tu o  
zdaw ały się poręczać w N iem cz ech  długo­
trw ałość państw ow ej potęgi, gdy F ra n c ja  na 
różnoplem ienne interesu rozbita, zdawała się 
nie m ieć nadziei Zjednoczenia. Jed n ak że  ge­
njalny p lan  K aro la  W ielkiego p rze trw a ł wszy­
stk ie  w strząśm em a, fundam ent państw a był 
silnie rzucony przez niego. Jak o ż  F rancja , 
mimo w szystkich n iekorzystnych  w arunków , 
rośnie n a  państw o jedno lite  i potężne. Ce­
sarstw o zaś R zym skie, p o z a  fundam entam i 
założyciela p rzebudow ane, m im o najko­
rzystn iejszych w arunków  w ew nętrznych , 
słabnie ciągle, rozpada się na lennictw a coraz 
m niej posłuszne woli zw ierzchnika, coraz 
m niej wiążące się z ogólnym  interesem  p a ń ­
stw a. Jedność p lem ienna Niemców nie obro­
n iła  tego ciała politycznego do upadku . I  kie­
d y  po rew olucji francuzkiej,N apoleon w skrze­
sz a  C esarstw o K aro la  W ielkiego, Cesarze 
Niemieccy wyrzekają się czczego ty tu łu  do-

j b ro wolnie, a szukają  podstaw  dla sw o je j dy- 
uastji w k ra jach  naby tych  sukcesjam i, po za 
obrębem  G erm anji.

W ie lk ie  p lany  genjuszów politycznych, 
p raw ie zawsze w ykonyw ają się w dziejach ta- 
kiem i drogam i. T ak  samo rzucił ry su n ek  p a ń ­
stw a nasz B olesław  C hrobry, ta k  sam o bu­
dowie jego politycznej brakow ało pojęć o za­
daniach społecznych i robotn ików  do rozwi- 
i Z ! !  i i0ZllegO organizm u. W  niew iele też 
A iw  > i Się Państw ow a budow la Bole- 
1 ■ , ws sa na drobne dzielnice, pom iędzy
p as o\\ s lack  potom ków . W ted y  dopiero, kie- 
ty  w drobniejszych gran icach  urobiły  się. spo­
łeczności zdolne do sam oistnego życia, ludy  
państew ek drobnych chylić się poczynają hu  
sobie i z czasem sk ładają  potęgę p a ń s tw o w ą  
wedle w ielkiego ry su n k u  B o le s ła w a  C hro­
brego.

G eniusz arch itek ta  rzuci! w  d w u nastym  
w ieku o lb r zy m i  plan do budow y k a te d ry  ko- 
lońskiej. W  p lan ie  tw órczego genjuszu było 
cało pojęcie p ięk n a  1 m ajestatyczności tej ol- 
ś,.\ •sw i4 ty u i poświęconej Bogu. Chrze- 

ja n s  .wo ów czesne pojęło m yśl w ielką, zrzu­
ci o ofiary bogate i znosiło w szystk ie swoje 
zasoby, do w ykonania w spaniałego dzieła. 
W szelako, gdy do spełn ien ia  w ielkiego za­
m iaru  brak ło  potrzebnych dźw igni i uzdolnio­
nego robotnika, — zatrzym ała się budowa, 
m ająca być cudem  arch itek ton icznym  z epoki 
dziejów chrześejańskich. P o tężn y  niaterjał, 
mimo wieloletuiego opuszczenia, obronił się 
w pływ om  zew nętrznym , silny  fundam ent d o ­
trzym ał rozpoczęte dzieło do lepszych cza® 
sów; chociaż w iekam i całemi liczyły się p rze r­
wy w  robocie, w ielkie dzieło jednakże dźw i­
ga się powoli, aż stanie w ykończone, wedle 
zam iaru  twórczego genjuszu; — bo p lan  był 
m ajestatycznej piękności, a fundam ent i rna- 
terja ł niestraw ionej mocy.

J a k  ta  w ielka św ią ty n ia  boża, ta k  samo ro­
sną państw a chrześcjańskie, jeżeli w ich p la ­
nie było zam ierzone prawdziwe szczęście lu ­
dów, jeżeli ich  p ierw otnym  celem było

spełnianie w ielkich zadań chrześcjańskiej cy­
wilizacji.

Z ry su n k ó w  państw ow ych, rzuconych przez 
genjusze, te  w ykonyw ały  się tylko, k tó re  w y­
pełn ił doskonały organizm  społeczny. N a  fun­
dam entach państw a K aro la  W ielkiego, u ra ­
biała się ciągle społeczność, a w ięc rosła sa­
m oistna potęga. T y tu ł cesarski, z koroną i 
berłem  K aro la  W ielk iego , w yniesiony po za
jego fundam ent państw ow y, sam przez się nic 
nie zbudow ał. Polityczne usiłow ania nio w y­
starczały  na  podtrzym anie w ielk iej budow y 
państw ow ej; sukcesyjne n a b y tk i i podboje 
Oesarzow, pod trzym yw ały  czasowo dynastję ,
ale n ie  um ocniły  państw a, k tó re  zaniedbało
w ypełniać się organizm em  społecznym . L e n ­
tu k s iążę ta  w yrośli na  w ładców  niepodle-
& ty ck, lud  n iem iecki rozbił się na  osobne spo­
łeczności, doskonale w sobie zaokrąglone, ale 
ich w spólny in teres narodu niem ieckiego 
nie związał, bo działalność zw ierzckniczego 
cesarstw a ograniczała się wiecznie na polu 
polityczuem , a najczęściej przeszkadzała n a ­
w et rozw ijaniu  się organizm u społecznego 
w  cząstkach pojedyńczych. Aż w  N iem czech 
zadom iuowało to państw o, k tó re  sta ło  najw y­
żej pod względem rozw inięcia organizm u spo­
łecznego. C esarstw o zaś, po abdykacji po­
zornej, nie strac iw szy  nigdy sw oich politycz­
nych widoków , m arząc o odzyskan iu  u traco ­
nego w p ły w u  na  losy Niemiec, idzie wciąż tą  
sam ą b łęd n ą  drogą, w*szędy przeszkadza roz­
w ijan iu  się społeczeństw a; w ew nątrz zaciera 
pojedyncze in teresu  rozlicznych sw oich n a ­
ro d o w o śc i,— a na zew nątrz dzierżaw  sw o­
ich, naprzykład  w H esji e lek to ra ln e j, dzi­
siaj cofa p racę sp o łe c z n ą , pom agając usi­
łow aniom  w racającym  społeczność do cia- 
śuiejszych form  politycznych. R y sunek  po­
litycznej budow y państw ow ej, rzucony przez 
F ry d e ry k a  Rudobrodego, sam w sobie w idać 
nosił zarody śmierci; k iedy społeczeństw a lu ­
dzkie przychodzą przez ośw iatę do zrozum ie­
n ia  sw oich in teresów , na nic się ju ż  w tedy 
nie przydadzą p lan y  F ry d e ry k ó w  R udobro-



W łochy.
Turyn, 27 Września. Podług “wiadomości, 

pochodzących z bardzo wiarogodnycli źródeł, 
zdaje się, że powzięto już stanowcze postano­
wienie udzielenia am nestji wszystkim  prze­
stępcom politycznym. Ogłoszenie to zapewne 
ju tro  ukaże się w Genui. J a k  wiadomo, wszy­
scy prawie m inistrowie oddawna zgodzili się 
na  ułaskaw ienie Garibaldego; chodziło tylko 
o wyznaczenie pomyślnej do tego pory, k tóra 
teraz właśnie się przedstawiła. K ról i p. Ra- 
tazzi nie chcieliby dłużej zwlekać, niektórzy 
wszakże m inistrow ie są zdania, aby krok ten 
na póżuiej odłożyć. Kwestja ta  będzie więc 
przedmiotem rozpraw na dzisiejszej radzie 
m inistrow i zapewne zostanie ostatecznie roz- 
trzygniętą.

M ówią ciągle o mających w krótce nastąpić 
zmianach ministerjalnych; nic zrobiono je ­
dnak dotychczas wyboru mężów, mających 
zająć miejsce ministrów, występujących obe­
cnie ze składu gabinetu. W ybór ten jest rze­
czywiście trudny,- rząd musi zwracać uwagę 
na tyle rozmaitych okoliczności, że do ostat­
niej chwili nie można nic stanowczego wy­
rzec w tym  przedmiocie.

Dziś z rana  w kaplicy zamkowej odbył się 
obrzęd ślubny Księżniczki M arji Pji. Pom ię­
dzy licznymi podarunkami, nadesłanym i ze 
wszystkich stron do T urynu dla przyszłej 
Królowej portugalskiej, na szczególną zasłu­
guje uwagę przepyszny djadem z drogich ka­
mieni, ofiarowany przez Cesarza Napoleona. 
J a k  wiadomo każde prawie znaczniejsze mia­
sto włoskie doręczyło Księżniczce za pośre­
dnictwem swego syndyka upominek ślubny. 
Ju tro  młoda Królowa, w towarzystwie ojca 
swego, K róla W iktora-Em anuela, wszystkich 
książąt i księżniczek włoskich i francuzkich 
i wszystkich wreszcie m inistrów, uda się do 
Genui, a ztamtąd na parostatku Bartolomeo- 
Diaz odpłynie do Lizbony.

Jak  donosi list z Genui zamieszczony w dzi­
siejszej Gazeta del Populo zmieniono marszrutę 
Królowej portugalskiej z Genui do Lizbony, 
i zmiana ta ma zdaje się na celu odwiedzenie 
Cesarza Francuzów  w Biarritz. Aby oszczę­
dzić jej cokolwiek trudów długiej podróży 
morskiej, postanowiono, że Jej Królewska 
Mość wyląduje w M arsyłji, uda się wraz z 
Księżniczką K lotyldą na k ilka dni do P a ry ­
ża, a następnie wsiądzie na okręt w Bordeaux, 
gdzie obied wie eskadry mają na nią oczeki­
wać. Jeżeli projekt ten przyjdzie do skutku, 
w takim  razie flota włoska eskortować bę­
dzie Królowę do M arsyłji,' zkąd dwa statk i 
powrócą do Genui, a 4 fregaty popłyną dalej, 
na około, do Bordeaux. Na dwóch z tych fre- 
gat t. j. Italia i Garibaldi Ks. H um bert ma od­
być podróż do Auglji i Rosji. Następca tronu 
um yślnie pragnie wywiesić flagę sw ą na s ta ­
tku  Garibaldi, chcąc przez to pokazać, że 
Aspromonte nie dało bynajmniej zapomnieć 
W łochom  o Yarese, Catałafimi i Milazzo. 
P ro jek t podróży do P etersburga powzięty zo­
stał po powrocie do Turynu jen. G erbaix de 
Sonnaz i po przybyciu hr. Stackelberga.

P an  Conforti uda się prosto z Genui na 
dziesięć dni do Paryża. Baron Ricasoli po­
wrócił także z podróży, k tórą odbył do F ran ­
cji i Anglji, w celu przypatrzenia się znako­
mitszym gospodarstwom w tych krajach i 
szczególnego zbadania upraw y bawełny, k tó­
rą m yśli zaprowadzić w swoich znacznych 
posiadłościach w Toskanji. Cel więc tej po­
dróży nie był bynajmniej polityczny, jak  to 
niektórzy utrzymywali.

8 ta 11 zdrowia Garibaldego coraz się po­
lepsza. Podług świeżo otrzym anych wiado­
mości z Spezzji, b. dyktator jest już tak  do­
brze, że mógł napisać k ilka listów do swoich 
przyjaciół. W  jednym  z tych listów, który po­
dany naw et został do druku b. dyk tato r o- 
świadcza, żeMazzini nie robił mu żadnych pro­
pozycji, o których jednak tyle mówiono. Dzien­
nik" Upinionc, wtajemniczony jak  się zdaje, 
w całą sprawę, utrzym uje pomimo to, że Ga- 

. ribaldi mógł nie odebrać listu od Mazziniego, 
ho takowy został zapewne przejęty przez ko­
m endanta Santa Rosa. W  innym  liście były 
dyktator zaprzecza również' pogłosce, dono­
szącej, że doktór Partridge przywiózł mu 
z Anglji pieniądze w ilości 125,000.

WIADOMOŚCI TELESKAFICZKE.
Paryż, 30 Września. Patria donosi, że w L on­

dynie krąży pogłoska, iż jen. Jackson , prze­
prawiwszy się znów przez rzekę Potom ak, 
otoczył armję jen. Mac Olcllaua.

Londyn, 2 Października. Dzisiejsza Moruiug- 
Post umieszcza adres Garibaldego do ludu an­
gielskiego, datowany w Yarignano d. 28-go 
września, w którym  Garibaldi w ynurza swoją 
wdzięczność i wzywa Anglję, ażeby się za­
wsze odwoływała do narodu francuzkiego, aby 
na każdym  m eetyngu z przychylnością wspo- 
m iuała o Francji i zawarła przymierze ze S ta­
nami północnemi w celu poparcia ich w wal­
ce przeciw niewolnictwu. Nakoniec G aribal­
di objawia życzenie, aby Anglja przodowała 
w dążnościach postępu.

Marsylja, 30 Września. Margr. de Lavalctte 
wylądował wczoraj w M arsyłji i udał się nie­
zwłocznie w dalszą drogę. L isty  z Rzym u u- 
trzym ują, że jego odjazd z tego m iasta je s t 
stanowczym. — Giornale di Iloma dotąd nie o- 
głosił wzmianki o dokumentach zamieszczo­
nych w Monitorze. Na ostatniem posiedzeniu 
konsystorza wprowadzono sprawę beatyfika­
cji ś. p. Królowej Neapolitańskiej, m atki F ran ­
ciszka I ł .— F regata  austrjacka przybędzie do 
Civita-vecchia, w celu odwiezienia księżniczki 
Anuunciaty, przyszłej małżonki arcyksięcia 
K arola.— L isty  z Neapolu pod datą 27 wrze­
śnia, mówią o nieziniernem wrażeniu, wywo- 
łanem  przez depeszę donoszącą o dokum en­
tach Monitora. — L ist z podpisem Albanesc, 
datowany z Yarignano, nadesłany do dzien­
nika neapolitańskiego Indipendente,, oświad­
cza, że pieniądze przysłane z Anglji Garibal- 
demu, są darem robotników angielskich, a nie 
pochodzą od m inistra.

Turyn, 30 Września. D zienniki genueń­
skie podają opis uroczystości ślubu księżnicz­
ki M arji-Pji i mówią o uniesieniu, z jakiem  
ludność genueńska przyjmowała orszak kró­
lewski. Młoda królowa uda się wprost do L iz­
bony na statku  Bartolomeo Diaz. Książę H um ­
bert będzie swej siostrze towarzyszył do Liz­
bony. Książę Napoleon i Księżna K lotylda 
wracają do M arsyłji na statku  Prince Jeróme. 
Donoszą z Varignano, że rana Garibaldego zo­
stała opatrzoną według zaleceń D ra Partridge, 
i że nabrzmienie zmniejsza się.

Baguza, 30 Września. lYukałowicz przebie­
ga Hercegowinę werbując pandurów; mówi 
on, że poddał się w celu uzyskania amnestji 
dla powstańców; poświęci on wyznaczonemu 
dochody na wsparcie rodzin poległych w boju, 
zostawiając sobie ty le tylko, ile potrzeba na 
skromniejsze utrzymanie.

Berlin, 2 Października. Sternzeitung umie­
szcza artyku ł zastanawiający się nad uchwa­
łami komisji budżetowej, który wynurza zda­
nie, że stanowcze zatwierdzenie budżetu przed 
1 Stycznia jest niemożebnem. Co się tyczy 
uchw ały komisji budżetowej, uznającej w y­
datki przez izbę nie zatwierdzone, jako prze­
c iw n e  p rz e p iso m  k o n s ty tu c j i ,  a r t y k u ł  t e n  mó­
wi , że  decyzja izby deputow anych, mimo 
swej stanowczości, nie będzie mogła mieć ża­
dnych skutków, jeżeli nie otrzyma przez za­
twierdzenie dwóch innych czynników polity­
cznych powagi usankcjonowanego prawa. 
Opór izby deputowanych co do budżetu pań­
stwa wtenczas dopiero nabędzie znaczenia 
praktycznego, gdy budżet ograniczony przez 
ten opór, zyska moc prawa, co tylko może 
nastąpić przez wspólne działanie trzech czyn- 
nikó w politycznych.

Berlin, 2 Października. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby panów został przyjęty projekt do 
prawa, dotyczący opłat od zakładów górni­
czych, jakoteż opłat od przy wozu i wywozu 
towarów. P. von B ism arck—Schónhausen 
oświadczył, żo rząd obstaje przy traktacie 
liaudlowym i tylko na tej zasadzie przystąpi 
do odnowienia trak ta tu  związku celnego; na­
stępnie przemawiał za przyjęciem uchwały 
izby deputowanych, która została jednogło­
śnie zatwierdzoną. W  izbie deputowanych 
uchwalono budżet m inisterstw a spraw  wewnę­
trznych zgodnie z wnioskam i komisji. W nio­
sek p. Forckenbecka umieszczony został na 
poniedziałkowym porządku dziennym.

Berlin, 3 Października. Dzisiejszy Ameiger

ogłasza : N. P an  mianował m inistra stanu p. 
v. Bodelschwingha, ministrem skarbu.

W IADOMOSCI UOZMA1TE.
— W  pierwszej połowie dnia wczorajszego, 

była gruba mgła, k tóra dopiero około połu­
dnia opadła, ukazało się błęltitne niebo i słoń­
ce zaświeciło, lecz o godzinie 4-ej w wieczór 
znowu nagle zachmurzyło się i do końca dnia 
było pochmurne. Z rana panował północny 
slaby w iatr, później południow o-zachodni 
słaby. Pow ietrze wilgotne, lecz ciepłe; śre­
dnia tem peratura dnia jest 10°/, 0 stopni Reau- 
mura, o IV ,0 wyższa od normalnej, najwię­
ksze ciepło po południu 16, najmniejsze w no­
cy 5%  stopni Rćaumura. B arom etr opadał, 
średnia jego wysokość je s t 760,51 m ilim e­
trów. E lektryczność przy opadającej mgle 
silna, wynosiła 62 stopni.

— Dziś upływa 280 lat, od czasu zaprowa­
dzenia nowego Kalendarza przez Grzegorza 
X III-go  Papieża, W  roku 1582, w d n iu l-m  
Października (S-go Franciszka Serafickiego), 
we Czwartek, wyrzucono z Kalendarza Ju - 
ljańskiego dziesięć dni, nic zmieniając porząd­
ku dni tygodnia, i zamiast 5-go, rachowano 
dzień 15-ty Października, t. j. P iątek , przez to, 
równonoc wiosenną, która w owym roku 
przypadała na dzień 11-ty Marca, sprowadzo­
no na właściwą i stałą epokę, to jest na dzień 
21-y Marca. Nowy Kalendarz Gregorjański 
zaprowadzony został w Polsce w cztęi-y lata 
później, to je s t 1586 roku.

— W  nocy z dnia 16 na 17 Sierpnia r. b. 
na gruntach wsi Mianówka, gm iny Gostko- 
wo w powiecie Ostrołęckim, przebiegający 
pociąg drogi żelaznej Petersburgsko-W ar­
szawskiej, przejechał na śmierć Helenę L e- 
biedzińską, la t 38 liczącą, żonę miejscowego 
dróżnika tejże drogi żelaznej.

—  D nia 17 Sierpnia r. b., w mieście Su­
wałkach, na przedmieściu Kowieńskiem, z 
przyczyny nieostrożnego obchodzenia się z o- 
gniem, wybuchł pożar, który zupełnie znisz­
czył dwie oficyny murowane i znacznie uszko­
dził dom frontowy, a przytem  dla położenia 
tamy dalszemu szerzeniu się ognia, rozebrano 
k ilka innych sąsiednich zabudowań. Szkody 
stąd wynikłe, obliczają na rs. 4,000, to jest 
2,000 w nieruchomościach i tyleż w spalo­
nych ruchomościach.— W  tymże dniu, na po­
lu  w bliskości wsi Suchawieś, w gminie Ra­
domsk, powiecie Piotrkowskim , siedmioletni 
W alenty  Klekowski, syn gospodarza rolne­
go, rażony piorunem na miejscu żyć przestał.

— Rozprawa pod tytułem  Bibliografia Pol­
ska XIX  stulecia, k tóra była umieszczona w Bi­
bliotece W arszawskiej w zeszytach sierpnio­
wym i wrześnionym, ma się wkrótce ukazać 
opatrzona nazwiskiem autora, p. K arola Estraj- 
chera, w osobuej odbitce. Odwołując się do 
wzmianek uczynionych o niej w N rach 181 i 
207 Dziennika Powszechnego dodamy, iż wzbu­
d z iła  o n a  rz e c z y w is te  ż y c z e n ie , a b y  o b sz e r­
n ie js z a  praca tegoż autora, nosząca tytuł: Bi­
bliografia polska ad 1800 r. do 1862 włącznie za
lat 63, ujęta w katalog księgarski 35,000 dru­
ków i rękopis/nów, ułożonych porządkiem abeca- 
dlowym nazwisk autorów, przedmiotów i miejsco­
wości, tudzież wszelkich nazwisk osób, a to z po­
daniem ceny nakładowej dziel, mogła być wyda­
na na widok publiczny. Nie mogło się obejść, 
aby w tak rozleglej pracy nie wkradły się ja ­
kie pomyłki, lecz wydanie drukiem tego dzie­
ła, stanowiącego ważny m aterjał dla historji 
literatury, wywołałoby bezwątpieuia sprosto­
wania tych omyłek i wyświecenie prawdy.

—W  Kijowie wyszedł i rozesłany został pre­
numeratorom siódmy zeszyt „ Uniwersyletskich 
Izwiestij.” W  zeszycie tym  wyczytajemy mię­
dzy innemi, że zarząd Uniw ersytetu Sw. W ło­
dzimierza zawarł z księgarzem Józelem Za­
wadzkim kontrakt na 12-letnio utrzymywanie 
drukarni i litograf)i uniwersyteckiej, od dnia 
1 K w ietnia 1862 r. do 2-go K w ietnia 1874 r. 
—W  drugim oddziale pomienionego zeszytu, 
zamieszczony jes t początek nader zajmujące­
go artykułu: „O drugim zjeździe badać z ów na­
tu ry  w Kijowie.”

— Najnowszy num er (wrześuiowy) czaso­
pisma miesięcznego Sokol, wydawanego w j ę ­

zyku słowaków w Budzie (Budin, O fen), pod 
redakcją W ilhelm a Pauliny-T oth’a, obejmuje 
między innemi: Życiorys księdza Jerzego
Twrdogo (Juraj Twrdy), proboszcza w koście­
le P an n y  M arji w Jaście (Jast) i kanonika- 
lektor a kapitu ły  nitrańskiej. Ksiądz ten, k tóry  
przed dziesięciu blisko laty, w 1853 r., obcho­
dził pięćdziesiątletni jubileusz swego kapłań­
stwa, znany jes t na całą ziemię słowaków z li­
cznych dobrych czynów. Nie szczędził on n i­
gdy hojnych ofiar bądź dla mieszkańców dot­
kniętych jak ą  klęską, bądź na odnowienie ko­
ściołów, bądź na inne cele nie tylko w wła­
snym kraju, lecz i w ziemi Ś w. a naw et w 
Afryce. Do artyku łu  tego, pióra W ilhelm a 
Podolskiego, dodany jes t portre t tego ducho­
wnego.—Dalej znajdujemy w tym  zeszycie 
cały szereg poezij, któremi słowacy z okolic 
pożuńskich witali przybyłego tam  na wizytę 
superintendenta Karola Kuzmany. — Dalszy 
ciąg powieści Milan a Milina. — Opis miasta 
Trenczyna, wraz z jego w idokiem .--Poezję J . 
D unina Borkowskiego, z polskiego na język 
słowaków przełożoną przez J . Kalinczaka, 
pod tytułem: Gdy moje oko światłem nic błyśnie. 
Poezja ta  polska zamieszczona była w Album 
na korzyść pogorzelców, wydanem we Lw o­
wie w 1844 r.—Dalszy ciąg obrazu dram aty­
cznego pod tytułem  Uudska Komedia. — Dalszy 
ciąg powieści z życia słowaków, pod tytułem  
Jedlovsky ucziteT i t. d.

— Nakładem  Ant. A ugusty wyszły w P ra ­
dze Dieje vszeobecnu (historja powszechna), 
przez Karola Ningra, prof, gimnazjum w P i­
sku, dział drugi, obejmujący dzieje wieków 
średnich.—Nakładem zaś księgarni słowiań­
skiej Józefa Nowaka, tamże, wyszła Ćwiczeni 
mluvnicka a pravopisna, obejmująca 183 ćwi­
czeń dla uczniów drugiej i trzeciej klasy szkół 
gminnych i głównych, przez Fran. Tesarza, 
nauczyciela w szkole czeskiej głównej w P ra ­
dze.

— Znany artysta malarz czeski Jarosław  
Czerniak bawi obecnie w Czarnogórzu, gdzie 
nader uprzejmie przez księcia przyjęty został.

— Niedawno um arł w P aryżu  p. Edm und 
Franciszek Jom ard, znakom ity inżynier, jeo- 
graf i archeolog francuzki, jeden z ostatnich 
uczestników wyprawy do Egiptu. Urodzony 
w W ersalu  w r. 1777, po ukończeniu szkoły 
dróg i mostów, szkoły politechnicznej i uzu­
pełniwszy nauki w Szkole Jeografji i Kada- 
stru, w  21-m roku życia, został powołanym do 
wyprawy do Egiptu. W  początku kam panji 
miał udział w zdejmowaniu planu Aleksau- 
drji, a później m ierzył i rysował najmniej 
znane pomniki starożytne i wraz z innym i 
uczonymi i artystam i należącymi do w ypra­
wy naukowej, zbierał m aterjały, które w pó­
źniejszych swych dziełach umiał tak dobrze 
zużytkować. Następnie po powrocie do E u ­
ropy, będąc wysłany do czynności topogra­
ficznych na granicę Czech, zaraz tam  ogłosił 
pierwsze rezultaty prac swych w Afryce. P o ­
wołany potem do współudziału w Opisie 
Afryki, mianowany został naprzód sekretarzem  
wyznaczonej do tego komisji, a potem kom i­
sa rz e m  rz ą d o w y m  do sztychowania i w ytła­
czania tego dzieła, którem u poświęcił 18 lat 
pracy. W  tym  to czasie był w Anglji dla 
uzyskania rysunków  pomników egipskich 
znajdujących się w ręku Anglików, i z podró­
ży tej wiele przywiózł wiadomości tak  nau­
kowych ja k  i przemysłowych. Jednocześnie 
był czynnym członkiem komisji wzajemnego 
nauczania, przyczynił się znacznie do założe­
nia wzorowej podobnej szkoły w Paryżu, za­
łożył nowe towarzystwo wychowania, które­
go był sekretarzem, napisał ustawę^dla to­
warzystwa jeograficznego, którego k ilkakro­
tnie był prezesem, nakoniec został mianowany 
konserwatorem-zarządcą biblioteki w wy­
dziale jeografji i podróży. W iększa część 
jego dziel dotyczy specjalnie jeografji,mają one 
wszakże przypisy historyczne, uwagi o oby­
czajach różnych krajów, ich postępie i cywili­
zacji. Najważniejsze jego prace umieszczone 
są w Opisie Egiptu (Description de CEgypte 
1803—1821), z którego w osobnem wydaniu 
ogłosił artykuły  będące wyłącznie przez nie­
go napisane, pod tytułem: llecucil d'observations 
et de memoires sur l'Egypte ancienne et mo­
dernę, ou Description historią a e ct pittoresąue 
desprincipaux monuments (1830 r.), zawierają­
ce wiadomości o starożytnych Egipcjanach

i uwagi o jeografji archeologicznej i sztukach 
pięknych. Oprócz wielu map, z których na 
szczególną uwagę zasługuje mapa dolnego E g i­
ptu,napisał znacZną liczbę broszur i rozpraw do­
tyczących historji, archeologji, nauki wzaje­
mnego wychowania i t. p. W  1818 roku wy­
brany na członka Akademji napisów i litera­
tury, był także członkiem akademij: Turyń- 
skiej, Neapolitańskiej, Berlińskiej, K openha- 
geńskiej, towarzystwa zachęty do nauk, jeo- 
graficznego,polepszenia wzajemnej nauki i t .  p.

— Jedna z lepszych encyklopedij nauk 
przyrodzonych, wydana począwszy od r. 1856, 
zeszytami stanowiącemi trzy spore tomy-, pod 
ty tułem : Die gesamniten Naturwisscnschaften, 
wyszła obecnie drugiem wydaniem w Essen, 
u Badekera. Pierwsze wydanie, poświęcone 
A. Humboldtowi, opracowane było przez k il­
ku znakom itych naturalistów. Niniejsza edy­
cja, znacznie pomnożona i poprawiona, obej­
muje w skróconych zarysach dokładne wia­
domości z wszystkich gałęzi nauk przyrodzo­
nych, z uwzględnieniem wszelkich nowyrch 
na tom polu nabytków.

— W ażną dla kwestji ubezpieczeń je s t pu­
blikacja, wychodząca w L ipsku zeszytami; z 
tych ostatni, za r. b., nosi tytuł: Rundschau der 
Versicherungen oder Sammlungen von liech- 
nungs-Abschlussen, Statuten, theoretischen und 
praktischm Fragen, Gesetzcn, Vewrdnungen, Gut- 
achten u. s. w., hcrausgegeben con Dr. E. A. Ma- 
sius. XII Jahrgang. IJanuar  1862 Leipzig. Ze­
szyt ten zawiera: dobre rozprawy D ra Laudi 
i D ra Zillmer o obliczeniu prawdopodobnem, 
służącem za podstawę ubezpieczenia; biogra­
fię wydawcy, z portretem ; przegląd za r. 1861; 
rezultat narad nad kw estją ubezpieczeń, po- 
czefpuięty ze sprawozdania stenograficznego 
z posiedzeń kongresu ekonomistów, oraz inne 
drobniejszo wiadomości.

— Sprzeczności zachodzące pomiędzy wę­
dami, czyli świętemi księgami braminów, a o- 
becuemi zasadami religijnemi indostańezy- 
ków, zwróciły na się oddawna uwagę uczo­
nych orientalistów. Jakko lw iek  wędy uwa­
żane są jako  pierwszorzędna w rzeczach wia­
ry i prawodaw stwa indoslańczyków powaga, 
nie były one atoli nigdy w lnd jach  ogłoszone, 
a sami naw et najuczeńsi bramini zaledwie ro­
zumieją je  należycie. Prof. M aks M uller wy­
dał w Oksfordzie, z polecenia b. kompauji 
wschodnio-indyjskiej, księgi pomienione w 
trzech tomach. Obecnie zaś pewien bogaty 
kupiec z Bombay przeznaczył 2,000 rupij j a ­
ko premium sa trzy najlepsze trak ta ty  na te­
m at następujący:

„K ry tyka wedów, ze szczególnem uwzglę­
dnieniem światła, jak ie  księgi te rzucają na sto­
sunki religijne i społeczne dawnych indostań- 
czyków, tudzież na ich wiarę i przekonania, 
o ile księgi te są lepsze od nowych pism reli­
gijnych indostańskich.”

W arunki co do tego traktatu  są następują­
ce: ł .  T raktaty  m ają być napisane po angiel­
sku i nie powinny wynosić więcej jak  400 
stronic 8-vo. 2. A utor najlepszego traktatu  
otrzyma 1,200 rupij, za co będzie obowiąza­
ny, bądź ogłosić takow y drukiem w ciągu 6-u 
m iesięcy od daty przyznania premium, bądź 
też oddać rękopism premiodawcy na własność. 
3. A utor drugiego co do wartości trak ta tu  o-

• r \r \trzym a 500, a autor trzeciego 300 rupij. 4. 
W szystkie z wedów i innych dzieł przytacza­
ne ustępy m ają być wiernie oznaczone, a sa­
me ustępy, wraz ze spisem prac oryginalnych 
autorów europejskich i indostańskich, powin­
ny być umieszczone w dodatku. 5. P race kon­
kursowe mają być nadsyłane najpóźniej na 
1-go Sierpnia 1863 r. Jeżeli autoi traktatu , 
za k tóry  przyznane zostało pierwsze premium, 
zechce ogłosić sanskrycki swej pracy prze­
kład, w takim  razie otrzyma dodatek 300 ru ­
pij jako honorarium.

— Nowe szpitale dla obłąkanych. Znane szpi­
tale paryzkie Bicótre i Salpótriere mają być 
wkrótce zniesione i zastąpione przez dziesięć 
obszernych folwarków, mających po dwieście 
hektarów przestrzeni, gdzie chorzy z większą 
swobodą, pośród wsi, będą się mogli oddawać 
pracom rolnym. Ma być nawet zrobiona p ró­
ba, iżby zamiast życia wspólnego i karności 
administracyjnej, powierzyć niektórych z po­
między obłąkanych rodzinom rolników i ich 
opiece, podobnie jak  to ma miejsce w zakła-

dvcb. Podstaw ą jedyną i trw ałą państwowej 
potęgi, może być tylko silny organizm społe­
czny.

Zobaczmy teraz jak ie  są fundam enta samej 
budowy społecznej i jak i m aterjał daje trw a­
łość i siłę organizmowi tej budowy.

Idąc za tradycją naszej cywilizacji clirze- 
ścjańskiej, zaród społeczności znajdujemy w 
jednej rodzinie pierwszego ojca. Pierw sza fa- 
milja żyć już poczyna łącznie, bo człowiek 
stworzonym został do życia towarzyskiego; 
sama słabość jego sil fizycznych i brak wszel­
kich środków obrony przeciw wpływom po­
wietrza i napaści zwierząt drapieżnych, zmu­
sza człowieka do łączenia sił pojedynczych 
i  formowania potęgi zbiorowej, dającej bez­
pieczeństwo indywiduom.

Odtąd fundamentem społeczuej budowy sia­
ła  się rodzina. Pojedynczo familje, to niby 
sztuki granitu, układające się. w wielkiej bu­
dowie, prowadzonej od początku do dzisiaj. 
Genjusze tylko ogarnąć są zdolne całość te- 
o-o wielkiego dzieła, ą wieszcz boski, w świę­
tym  zachwycie, J a n  Św ięty dał nam rysunek 
skończonego dzieła w Apokalipsie.

Jako  m aterjał budowlany, rodzina je s t naj­
ważniejszą w budowie społecznej. Chciejmy 
zbudować kolońską katedrę bez zagłębionych 
w ziemię, fundamentów, z prostej gliny tylko. 
Budowla da się prowadzić do pewnej wyso­
kości, ale gdy słaby i kruchy m aterjał udźwi­
gnąć nie zdoła własnego ciężaru, co chwila 
w gruzy rozsypywać się będzie wielkie dzieło 
i przepadać będą praco dokonane. Tymcza­
sem z wiecznotrwałego granitu  zasadzone w 
ziemię fundamenta szerokie, staną się mo­
cnym gruntem  do dźwigania gmachu. Nastę­
pnie szychtami k ła d z io n e  płyty togo samego 
granitu, spajane równie trwałym  materjałem, 
piętrzyć się będą na górze, w naturze swojej 
posiadając silę odpowiednią do wytrzymywa­
nia parcia wzajemnego ciężaru i do zniesienia
najniekorzystniejszych wpływów powietrza.
Przerw ijm y wtedy robotę, na jakiejkolw iek 
wysokości,—budowlę czasmchem.pokryje, ale

oua stać będzie, czekając robotnika, k tóry  ją  
dalej prowadzić przyjdzie. Aby zaś zniszczyć 
ten ginach silny, trzeba wyrywać po sztuce 
granitu, i znowu wieków potrzeba na zni­
szczenie gm achu , który stanął z wieczno­
trwałego materjału. Ileż to burz przeszło nad 
katedrą kolońską, ile piorunów poszczerbiło 
jej ściany? A przecież ta żelazna wytrwałość 
m aterjału ocaliła sie z calem bogactwem prze­
pychu formy i z cala siłą trwałości. Ruiny 
greckich śwjątyń, piram idy i obeliski egip­
skie, la t tysiące opierały się wandalizmowi 
zdobywców niszczycieli i dotrwały aż do nas, 
silą spójności wiecznotrwałego materjału.

Cóż ocaliło cywilizację E g y p tu , Grecji, 
Rzymu? W idzieliśmy wielkie wędrówki bar­
barzyńskich ludów, niszczących jak  burza 
wszelkie dzieła człowieka; widzieliśmy s tra ­
szne wojny w ytępienia, które powinny były 
zniszczyć wszystkie ślady organizacji społe­
cznej, a z nią zarody odrodzenia św iatła i cy­
wilizacji. Jednakże przerywane, często na 
długo bardzo, praco cywilizacji—podnosiły 
s ię  i sz ły  z u o w u  dalej, dzieje pokazują nam 
zatrzymywano d z ie ło , u potem dźwigane zdwo- 
jonoiui usiłowauiami młodych potęg. Któż 
pośród togo zniszczenia ocalił w ątek dziejo­
wy doskonalenia s ię  człowieczeństwa?

Ja k  dzisiaj z pojedynczych sztuk w ie lk ie j 
r u i n y , genjusz architekta wyczytuje myśl 
tw órcy i składa rysunek całości, jak  w tych 
rozrzuconych sztukach m arm urów , porfirów, 
granitu, były zgłoski pojedynczo, dające się 
zestawić w słowa, a ze słów wychodziła m yśl 
Wielka architekta twórcy, tak  i ludzkość w 
wielkich pracach swoich, po niszczących bu­
rzach, znajdowała ocalono pojedyncźe sztuki 
m aterjału, składającego społeczność, w k tó ­
rych przechowały się żywe słowa wielkiej 
m yśli cywilizacji. Temi pojedynczemi sztu­
kam i materjału, z wielkiej ruiny społecznej, 
były rodziuy i familje.

Mieli Grecy i Rzymianie wspólnych bogów 
w publicznych świątyniach, ale w rodzinnym 
przybytku czczono domowe bogi, zwano Pe­

nates, — a te bogi domowe sprzęgały rodzinę 
tak silnie, że gdy można było łamać i polity­
czną i społeczną całość budowy, rodzina, ta 
pojedyncza cegiełka, ocalała nic połamana, a 
w niej ocalała narodowa społeczność, miesz­
cząca w sobie wszystkie dorobki cywilizacji 
i całą płodność na odrodzenie ludzkości.

Rzecz dziwna! Tradycja niesie, że Rzym  
powstał z aw anturników , z gwałcicieli mo­
ralności, którzy chronili się przed sprawiedli­
wością do tego przytu łku  przestępców. A je ­
dnakże owa społeczność, z niemoralnych je ­
dnostek związana, natychm iast uczula po­
trzebę bezpieczeństwa przez umocnienie we­
wnętrznych warunków bytu. Rzymianie, 
w młodych już latach swojej społeczności,wy­
soko podnieśli prawodawstwo, — a rodzina, 
pod opieką praw zbawiennych, urobiła się tu 
doskonale. P rzy  wielu swobodach obyw atel­
skich, władza patrjarchów  rodu była tam 
królew ską prawie. Jeżeli patrjarcha nie był 
władcą życia i śmierci synów, wnuków i pra­
wnuków, jakich doczekał, — to był władcą 
całego ich mienia i wszystkich dorobków. 
Cała masa dobra familijnego była dyspono­
waną przez patrjarchę rodu, on równoważył 
jednostki familji za życia, a testam entem  roz­
dzielał, podług swojej woli, cały m ajątek ro ­
du pomiędzy jego członków. Działo się to 
czę s to  z krzywdą pracowitości, a z korzyścią 
próżniactwa, wszelako n ik t nie sarkał przeciw­
ko niesprawiedliwości patrjarcliy. D la cze­
go? Bo ogół społeczny czuł to do b rze , że  przez 
siłę spójności rodziny jest mocną społeczność 
cała, a ta  władza patrjarchów, była cemen­
tem spajającym rodzinę.

Spójność rodzin mocmła społeczność ogni­
wami ni erozerwanej wytrwałości. l o u i o -  
bieniu się takiego m aterjału budowlanego, 
społeczność rzym ska w ytrzym yw ała straszne 
wstrząśnienia wewnętrzne i straszne zewnę­
trzne uderzenia, a przetrw ała długo nienaru­
szona. Przejście z pod panowania królów 
z dynastji Romulusa, do Rzeczypospolitej z pa- 
trycjatem , napady Kartagińczyków pod H an­

nibalem i Gallów pod Brennusein, przejście 
nareszcie od Rzeczypospolitej do Cesarstwa, 
od rozumnych rządów Cezara i Augusta, do 
tyranji Neronowskiej, —nic wywróciło potę­
gi Rzymu, nie przerwało historycznego wąt­
ku rozwijania się cywilizacji. Państwo Rzym ­
skie przetrwało siłę organizmu społecznego, 
a ten organizm trzymała, rodzina jak  granit 
silna. Po przejściu wielu burz, po tyranji Ko­
ronowskich czasów — jeszcze przed schył­
kiem samym potęgi Rzymu, kodeks Justynja- 
na, owo pomnikowe dzieło prawodawstwa 
rzymskiego, zostaje na świadectwo ważności 
i znaczenia rodziny, a zarazem na zaród odro­
dzenia się ludzkości w organizmie społecznym 
królestw chrześcjańskicli, jak ie  pow stały po 
zburzeniu Rzymu przez barbarzyńców.

Rodzina tedy została aż dotąd i fundamen­
tem  społeczności i m aterjałem jej budowla­
nym. Spokojuość i moc tego m aterjału jest 
gwarancją przyszłości narodów.

Rozpatrzm y się tylko czcin jes t rodzina^
Rodzina, je s t to m ałe państewko, dos ° 

le zaokrąglone w sobie. O jc ie c , ów dawca
życia, ów król pod dom0^  £ j ą c y m  roboty 
gamzatorem pracy, r o z p o i z ą  J . ---------------

dziatwy i czelac 1 zi’ nt^ k \ ?egonarodu;^n^go
towarzyskiego i £  

czenia sił dla zdobycia wspólnych pożytków; 
on jest sędzią wpajającym w obywateli tego 
małego narodu, poczucie sprawiedliwości; on 
je s t władzą i przekonywa jak  ta władza jest 
potrzebną dla wspólnego bezpieczeństwa- on 
jes t administratorem, zarządzającym pracę na 
dorobek i dzielącym chleb z wspólnej spiżar­
ni; on urządza stosunki rodziny z resztą ota­
czającego ją  świata i uczy odnosić się w in te­
resach własnych, do interesu publicznego do­
bra; on nareszcie jes t kapłanom i ofiarni- 
kiem, wiążącym człowieka z Bogiem, a nau­
czającym, że nie na ziemi kres bytowumia 
człowieka, a więc szczepi zarody najwyższej 
moralności. Nareszcie ojciec rodziny oddaje 
wszystkie dorobki doświadczenia, wszystkie

wspomnienia cnót obywatelskich i wszystką 
narodu sławę potomkom swoim, uczepiając 
nowe pokolenie, jakby  nowe ogniwo do wiel­
kiego łańcucha dziejów.

Pod rodzinną strzechą obywatel poznał 
wszystkie warunki społecznego bytu, — przy 
ognisku rodzinnem albo nauczył się m oral­
ności doskonałej, albo został zepsuty. Jeżeli 
wyszedł z pod rządów m oralnych, gdziekol­
wiek stanie, będzie mnożnikiem publicznego 
dobra, będzie filarem podtrzymującym budo­
wę społeczną. Jeżeli wyszedł z p°d rzddów 
niemoralnych, z gniazda, k tó ro  męnauczyło go 
warunków samoistnego b y to w a n ia  przez pra­
cę i poszanowanie ^ sPoJobywateli, —
gdziekolwiek on stanie, ęt zic istotą samolu­
bną, będzie wyzyskiwał dobro pospolite i 
w s p ó ło b y w a te l i ,  — stanie się niszczycielem 
m o r a l n o ś c i  i dorobków ludzkich, będzie nie­
przyjaciel0111 podkopującym społeczność.

N iekarne dziecko, które pod domową strze­
chą me nauczyło się szanować woli starszyzny, 
nie pędzie już nigdy swornym  obywatelem; 
władza i prawo powstrzymają go od robienia 
szkód wielkich, publicznych; ale władza pu­
bliczna i praw o, niezdołają śledzić każdego 
kroku obywatela, nie uchronią społeczności od 
szkód drobniejszych, które on wieczną swoją 
niesfornością wyrządzać jej będzie, psując je­
dność i liarmonję.

Dziecię, które pod domową strzechą nie 
nauczyło się szanować starszyzny i czcić swo­
jego patrjarcby, wyszedłszy na świat, nie po­
szanuje siwizny starców i poświadczonej 
rady, — nie uszanuje przeszłości narodu, nie 
uczci wzorów cnoty i bohaterstw a, — a 
więc nie wprzęże się do Prac;  będących wąt­
kiem historycznym rozwijania się cywilizacji. 
Będzie to wiecznie zarozumialec dziki, po­
niewierający naukę, zasługę, idee, systema- 
ta, porządek wszelki jako ścieśniające samo­
wolę zuchwałego i zarozumiałego egoisty.

(d. c. n.)
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dzie Gheel, w Belgii. P ro jek t pomieniony był 
dość długo roztrząsany w komisji złożonej 
z najznakomitszych lekarzy chorób uinysło- 
wych, a sprawozdanie p. Ferdynanda B arrot 
zaleca go radzie jeneralnej departamentowej, 
k tó ra zapewne udzieli funduszu na zaprowa­
dzenie tej reformy.—P ostęp podobny dokona­
ny w Paryżu  wpłynie zapewne i na polepsze­
nie urządzenia innych zakładów dla obłąka­
nych.

  Nawóz z iyb. Jeden z przedsiębiorców
francuzkieh zabrał z Norwegji na okręty 400 
tonn odpadków nagromadzonych w tamecz­
nych wielkich nadmorskich zakładach połowu 
ryb i dostawi takowe w początku jesieni do 
Honfleur, w stanie naturalnym  bez pulwery- 
zacji, po cenie około 29 złp. za 100 kilogią 
mów. Nawóz ten jest bardzo dobry, zawiera 
bowiem 70 części na 100 materij organicznych, 
10 azotu, a 25 fosforanu. Je s t zatem znacznie 
lepszy od guano; a w nim wypada azot po I  r. 
50; fosforany po 0,15 fr., a materje organiczne 
po 0,01 fr. za kilo.

— W  Paryżu dla uniknięcia polewania u- 
lic, które przedstawia znaczne niedogodności, 
w czasie kiedy na ulicy znajduje się znaczna 
liczba publiczności, a które trzeba powtarzać 
kilkakrotnie w ciągu dnia, powzięto m yśl u- 
życia ciała higrometrycznego, jakiem  jest chlo­
rek wapna, które rozrzucają w taki sposób, 
jak się sieje zboże. Ciało to utrzym uje wilgoć 
i nie dopuszcza tworzenia się pyłu i kurzu. 
Od pewnego czasu zaczęto posypywać chlor­
kiem wapna pola Elyzejskic i aleję Cesarzo­
wej, co nadało im kolor sepiowy. Bioto, w ra­
zie silnego deszczu tworzące się z chlorku wa­
pna, nie powinno wcale wzbudzać obawy prze­
chodniów pieszych, gdyż nie pozostawia po 
sobie żadnych plam i szczotką po prostu daje 
się wyczyścić. Ponieważ dotąd w Paryżu, 
prawic bezustannie padały deszcze, tiudno by­
ło jeszcze przekonać się, czy rozsypywanie 
chlorku wapna, może zastąpić polewanie, dla 
te o-o władze miejskie postanowiły, przed sta- 
n o w c z e n i  zdecydowaniem w tym  przedmiocie, 
czekać na dalsze próby.

 p .  Ledger usiłuje zaaklimatyzować w A u­
stralii lamy°i alpagi. Lam y i alpagi pochodzą 
z Peru, z Boliwji i Chili, gdzie mieszkańcy 
wielkie mają korzyści z ich wełny i mięsa. 
W ełna z alpagów wysoko jes t ceniona, a bau- 
del nią ciągle się wzmaga. W  1834 r. doLi- 
yerpoolu wprowadzono tej wełny tylko za 
5,700 f. st., teraz zaś wprowadzają jej za 3 m i­
liony f. st, Rząd peruański zazdroszcząc ko­
rzyści jakie przynoszą te zwierzęta, zabronił 
wyprowadzania ich za granicę, z zagrożeniem 
karą  10 lat więzienia na wyspach Chinchos, 
zapasanie trzód alpagów blisko brzegów mor­
skich. Po  siedmioletnich ciągłych staraniach 
panu Ledger udało się w listopadzie 1858 r. 
wysadzić w Sydney w Australji 270 tych zwie­
rząt z 1500, k tóre oddzielił z swej trzody. 
W szystkie sztuki sprowadzone przez p. Lod­
ger do A ustralji doskonale tam  się przyswoi­
ły, co wskazuje jak  wielkie znaczenie może 
tam  mieć ich hodowla. W  1788 r. A ustralja 
nie miała wcale zwierząt opatrzonych wełną, 
cale bogactwo z królestwa zwierzęcego no­
wej południowej W alji w tenczas S tan o w iło :
1 hvk 3 krowy, 1 koń, 3 klacze i 3 źrebiąt, i  d \k , o j   -..i., onn 7 1 :i
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ger oblicza, źe za 50 lat liczba alpagów w A u- 
stralji przeniesie 5 '/2 sztuk, wydających po 7 
funtów wełny, czyli razem 30 % milionów fun­
tów, co, licząc po 4 złp. funt wełny, przynie- 
sie:krąjowi 154 miliony złp. dochodu rocznego. 
Pięćdziesiąt lat w życiu człowieka, jes t wiele, 
lecz cóż to znaczy w historji narodu?

— Francuzi o wiele ustępują Niemcom co 
do dokładności kart-jeograticznych, jak k o l­
wiek pod względem pięknej formy zewnętrz­
nej i układu, karty  niemieckie pozostawiają 
jeszcze nieco do życzenia. Zdaniem powa­
żnych pism perjodycznych, głównie zaś kom­
petentnego pod tym  względem czasopisma 
Le lour da Monde (Nr. 117 za r. b.), Allas sphe­
roidal et universel de Geographic (Palis, Jules 
Renouard), przez F . A. Garni er, należy do naj­
znakomitszych w naszych czasach prac k ar­
tograficznych. A tlas p. Garnier składa się z 
60°kart i tekstu objaśniającego. R ada cesar­
ska wychowania publicznego zaleciła używa­
nie jego w szkołach. Monitor chwali głównie 
część złożoną z 10-u kart, tworzących właści­
w y atlas sforoidalny.

— Do ostatniego włącznie dnia roku ubie­
głego, w rodzinach domów panujących euro­
pejskich, następujące zaszły zmiany:

Zmarło 19 osób, mianowicie 10 książąt i 9 
księżn; w tej liczbie trzech monarchów: Suł­
tan  Abdul-Medżid, oraz Królowie: F ryderyk  
W ilhelm  IV  P rusk i i Dom P e d r o  V P o rtu ­
galski; następnie idą książęta: A lbert Sasko- 
Koburg-Gotajski, małżonek Królowej W i­
kto rji Angielskiej; iniauci: Dom T ern an d o i 
Dom Joao, książę Beja, b racia . K róla i  ortu- 
galskiego; infanci hiszpańscy: Don Larlos 
(hr. M ontemolin) i b rat jego Don Fernando; 
książęta: Franciszek-A ugust H essko-P h i- 
lippsthal’ski i H enryk X X III  Reuss-Greiz, 
domniemany następca księcia panującego. 
Z potnięm5! nich sześciu, czyli większa poło­
wa, zmarło bezżennych. Księżne zaś zmarłe 
są następujące: dw iew dowy, księżna W ikto- 
rja Kent, m atka Królowej W iktorji Angiel­
skiej, urodzona księżniczka Sasko-K oburg- 
Gotajska, i księżna le k k i bchonburg- W al- 
denburg, urodzona księżniczka 8chwarcburo-- 
sko-Rudolsztadzka; trzy zamężne: infantka 
K arolina Hiszpańska, małżonka kr. M onte­
molin, ur. księżniczka Obojga Sycylij; hrabina 
B atylda Cambaceres, urodzona księżniczka 
Bonaparte, i księżna Elżbieta Fńrstenberg, 
urodzona księżniczka Reuss-Greiz; cztery 
księżniczki: infantka M arja de la Concepcion, 
córka Królowej Hiszpańskiej (2 lata wieku); 
infantka M arja de Regla, córka księcia Mont- 
pensier (5 lat); M arja Saska, córka księcia 
Jerzego (1 rok), i Zofja, księżniczka Szlez-
W Jg-ilólsztyn-Sondonburg-Augustcnburgska,

Kardynałów  zmarło sześciu: della Gonga- 
berm attei, Brunelli, Yilladicani, Piccolomiui, 
R ecanati i Santucci (ostatni mający tylko 
święcenie djakona, a pozostali, święcenie ka­
płańskie). Po  dokonanej nominacji 7-u no­
wych kardynałów, liczba ich ogólna wyno­
si Cl.

Przyszło na świat 9 -u książąt i 8 księżni­
czek.

M ałżeństw zawartych było 5 następują­
cych:

1) Księcia Ludwika (kr. T ran i),b ra ta  K ró ­
la Franciszka II, z księżniczką M atyldą B a­
warską; 2) arcyksięcia K arola Toskańskie­
go, z księżniczką Im m aculatą, siostra króla 
Franciszka II; 3) księcia Leopolda, następ­
cy tronu Hohenzollern-Sigm aringen, z in ­
f a n t k ą  Donna Antonją Portugalską; 4) księ­
cia bzwarcburg-Rudolstadt, z panną Marją 
Schuloe (wyniesioną do godności baronowej 
Brockenburg), i 5) księcia Leopolda Sasko- 
Koburg-Gotajskiego, z panną Konstancją 
Gejger. Oba ostatnie m ałżeństwa są morga- 
natyczne.

£  liczby 48 monarchów (licząc w to Cesa­
rza Brazylijskiego i księcia Monacco, oraz 
K róla F ranciszka II), najstarszym jest Król 
Wirtembergski, mający lat 80 '/4; następnie 
trzech m a przeszło po 70 la t (landgraf Hesko- 
Hom burgski, książę Reuss-Schleiz i Król 
Belgów). Z pozostałych, sześciu ma od 60 do 
70 lat, siedmiu 50—60, czternastu 4 0 —50, 
dziesięciu 30 —40, czterech 20—30 i dwóch 
mniej jak  20 lat. Ci dwaj ostatni są: książę 
Reuss-Greiz i książę Parm eński. W iek prze- 
cięciowy wszystkich tych monarchów wyno­
si 46 lat i % miesiąca, k tóry  to wiek 19-u 
już przekroczyło, a 29 doń jeszcze nie doszło.

Najdawniej panuje książę Sasko-M ejnin- 
geński (58 lat); po nim idzie książę Szwarc- 
burg-Rudolsztadzki (54% lat). Z pozostałych, 
dwóch panuje od 40 do 50 lat, trzech do 30-u, 
sześciu 20—30, piętnastu 10—20 lat. Inn i 
monarchowie, w liczbie dwudziestu, wstąpili 
na tron w ciągu ostatnich la t dziesięciu, a 
z tych trzech (Król P rusk i, Sułtan i K ról 
Portugalski), w roku zeszłym. W  przecięciu 
każdy z żyjących obecnie monarchów panuje 
15 lat i 10 '/a miesięcy, a wiek przecięciowy 
każdego przy wstąpieniu na tron wynosił 30 
la t i 2 % miesięcy.

25 monarchów m a za następców tronu sy­
nów, 1 (Cesarz Brazylijski) córkę, 12 (w tej 
liczbie i K ról Grecki, którego następca nie 
został jeszcze stanowczo wyznaczony) braci, 5 
(w tej liczbie Sułtan) pokrewnych nie w pro­
stej linji, i 4 (Auhalt-Bernburg, Brunświk, 
Hessen -H oniburg i Reuss-Greiz), których 
państwa przejdą do linji ubocznej. Z pom ię­
dzy 43 dziedzicznych lub domniemanych na­
stępców tronu, najstarsi są Modeński i Hes- 
sko-Elektoralny, mający po 70 przeszło lat; 
z pomiędzy zaś pozostałych, dwóch ma od 60 
do 70 lat, jeden 50, dziesięciu 30—40, óśmiu 
20—30, trzynastu  10—20, i siedmiu mniej 
ja k  10, a z tych najmłodszym je s t arcyksiążę 
następca tronu austrjackiego, liczący 3 '/3 lat 
wieku. Pom iędzy następcami tronu, 1 5 -u jest 
żonatych, a z tych 10-u ma już potomstwo.

Rys historyczny instytucij cechow ych  
w zachodniej Europie,
( D okończenie obacz l \ r .  21 6 ).

D a w n o  toż już loyła p o ra , a b y  w ła d z a  p r a ­
w o d a w c z a  p rz o d ś ię w z ię ła  środk i do u s u n ię c ia  
p o d o b n e g o  stanu rzeczy. Przytoczone p o w y -  
żej postanowienie sejmu cesarskiego z d. 16 
Sierpnia 1731 r. wywołane głównie powsta­
niem szewców Augsburgskich (Schuh-Knecli- 
te), od r. 1726 do 1728, przeznaczone było do 
oczyszczenia tej pod pewnym względem augja- 
szowej stajni —  gdyż to jedyny przedm iot do 
którego można porównać cechy X V III  wie­
ku. Postanowienie to spowodowało rozciągłą 
opiekę policyjną nad cechami, ze strony władz 
państwa. Z licznych przepisów urzędowego 
regulam inu co do działań cechowych, przyto­
czymy tu jeden tylko, to jest, źe obowiązko­
we wędrowanie podmajstrzych czyli czeladni­
ków, ulegało tak drobiazgowemu określeniu, 
że dla każdego oddzielnego rzemiosła ozna­
czone było, w jakiem  mieście i ile czasu mógł 
lub obowiązany był przepędzić czeladnik.

Praw o to było naw et potwierdzone w 177: 
ro k u . Ale duch kasty byl tak  silny, że ani 
monarchowie z swemi dekretami, ani posta­
nowienia sejmów cesarstwa nie mogły osią­
gnąć jakichbądż rzeczywistych następstw , i, 
rzecz dziwna, w la t czterdzieści po wydaniu 
postanowieniu sejmowego z 1731 r., zjawiło 
się osobne dzieło, pod tytułem: „o trudno­
ściach wprowadzenia w wykonanie praw a 
cesarskiego z 1731 roku!”

„Cechy, mówi publicysta niemiecki (dr F r. 
bchm itdt, od samego początku opierały się 
ograniczającym je  postanowieniom, to za po­
średnictwem  układów z rządami, to przez 
bunt. Kiedy zaś i jeden i drugi sposób opo­
zycji stał się niemożebuym, wtedy, w ostat­
nim  razie korzystali z vis inertias, byle sprze­
ciwić się zmienionemu poglądowi 'n a  rzeczy.

Tym  sposobem, jeśli wmieszanie policyj- 
“ °. U8unęło niektóre nadużycia cechów, to 
jednakże nie dotknęło ono rdzenia zla. W ła- 

f l  uavyet osłaniały z rozmaitych względów 
tu owe ^cieśuieuia i dopomagały do jesz­
cze większego wzmocnienia ograniczeń, ja ­
kie wszędzie napotykał rozwój talentu i pra­
ca osobista. Rozszerzenie wykształcenia te­
chnicznego, polepszenie produkcji, rozprze­
strzenienie zakresu działalności cechów 
zwrócenie uwagi na nowe, w ekonomji poli­
tycznej powstałe żywioły, rozszerzenie tar­
gowiska, opieka dla pracy narodowej — by­
najmniej me były celem polityki przem ysło­
w i-  . ,

Reakcja liakomcc stała się nieuchronną. 
Jakkolw iek początkowo wystąpiła ona ze 
strony nauki, jednakże zwolna, nieprzeparcie 
zaczęła przejawiać się i w praktyce, a m iano­
wicie od czasu, kiedy nowe odkrycia przeszłe­
go wieku w dziedzinie techniki i rozpoczęto 
wzajemne oddziaływanie majętności nierucho- 
Ulcj i kapitału, przemysłu i rolnictwa, po­
staw iły gospodarstwo narodowe W innych 
ZU w  0 warunkach.

mziełiśmy, żejak  skoro usunęły się przy­
czyny, któro wywołały instytucję cechową, 
u owa nio tylko nie odpowiadała przypisy- 

wanoimi joj znaczeniu ekonomicznemu, ale 
naw et szkodziła pomyślności narodowej. Nic 
zapobiegała ona bynajmniej przepełnieniu 
rzemiosł, ale przeciwnie zwiększała w  n i e ­
których miejscach znakomicie masę rzemieśl­
ników, skutkiem  ścieśnienia w przenoszeniu

się ludzi i produktów. Ale ścieśnienia nie 
mogły się utrzym ać w jednej tylko dziedzi­
nie przemysłu, kiedy wszystko dążyło do roz­
woju swobodnego na podstawach racjonal­
nych. Organizacja cechowa stanowiła jedy­
nie cząstkę tego obszernego system atu bez­
władności, który ciążył nad całym światem 
średniowiecznym; było to tylko ogniwo 
w wielkim łańcuchu, skuwającym i unieru- 
chomiającym w owej epoce wszystkie gałę­
zie życia i pracy. Skoro kilka ogniw tego 
łańcucha pękło, skoro własność nieruchoma 
stała się swobodną, a rozdrobiona organizacja 
polityczna państwa zrosła się w jeden zwią­
zek, wtedy instytucja cechowa musiała upaść 
nieodzownie, albo zdezorganizować się do o- 
statka tam, gdzie ją  sztucznie wspierano.

Dezorganizacja ta  okazuje się wybitnie 
w końcu zeszłego stulecia. W  Pfalzu elektor- 
skim w 1790 r., na 298,710 dusz przypadało 
19,859 majstrów, a zatem jodeu rzemieślnik 
na 15 dusz, czyli na 5 rodzin, a oprócz tego 
liczono jeszcze 2,914 fabrykantów. W Księz- 
twie wurzburgskiem, w 1788 r. liczono 16,231 
przemysłowców na 282,409 dusz, czyli jeden 
rzemieślnik na 16 mieszkańców. W  hrabstwie 
K atanellonbogen wykazano za 1783 rok, 
20,829 mieszkańców i 1,663 rzemieślników, a 
zatem jeden rzem ieślnik na 12 dusz. Rze­
mieślnicy więc byli w  owych czasach daleko 
liczniejszymi w stosunku do ogólnej ilości 
mieszkańców, aniżeli teraz, gdy tymczasem 
obecnie masa ludności jest zamożniejszą i ma 
więcej potrzeb. W  najbogatszych prowin­
cjach monarchji Pruskiej, przed laty  dziesię­
ciu, przypadało 18-tu konsumentów na jedne­
go rzemieślnika, a w miejscach mniej boga­
tych dwa razy tyle. P isarz z wieku zeszłego, 
od którego zaczerpnęliśmy te wiadomości, 
Adam W eiss, starszy cechu (Zunftheer) w 
Spirze, pisze: „Znam  bardzo pracowitych 
uczciwych rzemieślników, którzy gotowi są 
pracować bez przerwy, dniem i nocą, jednak­
że nie znajdują roboty, i muszą z największym 
swym żalem, próżnować. Smutno patrzeć, 
jak  walczą do ostatka sił dla tego, aby z ro­
dzinami swemi nie poumierać z głodu, i jak  
zdołają zarobić ledwo na kawałek suchego 
•chleba.”

Taki był stan cechowej organizacji prze­
mysłu rzemieślniczego, kiedy nadszedł nare­
szcie kres jego. Nie przynosiła ona pożytku 
tym  dla których istniała, i stała się ciężkicm 
brzemieniem dla całego społeczeństwa.

Ostateczne zniesienie cechowych ścieśnień 
i ograniczeń, które teraz zaledwie gotuje się 
przemienić w fakt dokonany, stwierdzone już 
było przez naukę w początku zeszłego stule­
cia. Jakkolw iek różny był punk t wyjścia 
rozmaitych poglądów polityczno-ekonomicz­
nych w przedmiocie konieczności swobody 
przemysłowej, wszystkie jednak system aty 
zgadzały się z sobą. J a k  jasno przodujący 
owej epoce ludzie widzieli niewłaściwość ce­
chowej organizacji przemysłu, okazuje się 
z wyrazów Filangieri’ego, który w swem dzie­
le „ La seienza della legislations," rozdz. X IV  
mówi, że „wszelkie prawa, znoszące konku­
rencją arty sty  i profesjonisty, stanowiącą głó­
wny środek zachęty do pracy, są istotnem i 
plagam i dla s z tu k  i rę k o d z ie ł; a  do  ty c h  n a ło ­
ży głównie prawo m ajstra, czyli cechu.,, Da­
lej autor ten tak pisze: „Próżność i ambicja 
prawodawców, chęć podciągnięcia wszystkie­
go pod regulamin i zarządzanie wszystkiem, 
niowiadomość, znaglająca ich uciekać się do 
środków, które niwecząc swobodę obywa­
teli, nie prowadzą do zamierzonego celu, -  
wszystkie te pobudzające przyczyny, dały 
początek nadzwyczaj Szkodliwemu systema- 
towi cechowego prawa majstrów, wspierały 
je  i wszędzie rozszerzały. Ciągłe procesa, 
nierozsądne spory, m niem ane wkroczenia 
w praw a jednego stowarzyszenia ze strony 
drugiego i spory między członkami jednego 
i tegoż samego stowarzyszenia, znaczna stra­
ta czasu na bezużyteczne ceremonje i speł­
nianie tajem nych obowiązków, konieczność 
Łlby jeden i tenże sam wyrób, przechodził 
przez ręce k ilku  rzemieślników różnych ce­
chów, nieustanne zaczepki i prześladowania, 
jakim  chciwi zysku rządcy tych śmiesznych 
rzeczypospolitych poddają rzemieślników, 
staraj ących odznaczyć się w swem rzemiośle, — 
oto są smutne następstwa szkodliwego i nie­
sprawiedliwego porządku rzeczy, wstrzymu­
jącego rozwój sztuk i naruszającego pryw a­
tną własność obywateli.” Czyż i dziś można 
wydać sprawiedliwszy wyrok na ścieśnienia 
cechowe!

W  Niemczech, mianowicie też w środko­
wych i południowych tego kraju  państwach, 
nauka daleko mniej stanowczo wystąpiła 
przeciw organizacji cechów. Jeszcze w tera­
źniejszym wieku ta odżyła instytucja znajdo­
wała współczucie i pobłażanie na katedrach 
niemieckich; chociaż niemiecka doktryna 
ekonomiczna prawie wszędzie ulegała ideom 
Smitha, jednakże uczeni profesorowie umieli 
usprawiedliwiać swą niekonsekwentność zna­
nym dualizmem ekonomicznym, zachowują­
cym w rzeczywistości to, z czego ofiarę robić 
wypada w idealnej teorji. Jakkolw iek swo­
boda przem ysłu  staw ała się już nio tylko 
wymaganiem ekonomistów wszystkich k ra ­
jów, ale i potrzebą życia, jednakże k ry tyka 
publicystów niemieckich nie mogła zdecydo­
wać się odrazu na zwalenie isniejącego po­
rządku. Odrzucała ona wiele rzeczy, ale ści­
śle trzym ała się owego środka (juste m il ie u ) ,  
który stał się punktem  wyjścia wielu ustaw 
przemysłowych, mających służyć za pomost 
przechodowemu stanowi od ścieśnień cecho­
wych (Zuuftzwang) do swobody przem ysłu. 
W  każdym razie nauka wyprzedziła znacz­
nie działalność urzędową na drodze racjonal­
nej organizacji przemysłu. Chociaż w po­
stanowieniu sejmu imperjum z 1731 r. powie­
dziano: „m y (cesarz) i imperjum, możemy ła­
two skorzystać z sposobności, aby znieść zu­
pełnie wszystkie w ogóle cecliy“,—jednakże 
była to tylko pogróżka, k tóra nie pozostawiła 
po sobie żadnego śladu.

Rzeczpospolita francuzka jednym  ciosem 
zwaliła u siebie gmach cechowy, i we w szyst­
kich państwach Europy zachodniej, gdzie się 
ustalało władztwo francuzkie, za sztandaram i 
F rancji postępowała swoboda przemysłu. 
P o  upadku pierwszego cesarstwa i przywró­
ceniu dawniejszych rządów w niektórych 
państwach, swoboda przemysłu została nie­

tkniętą; ale w Niemczech, chociaż trudno za­
przeczyć, że i tu  dążności francuzkie pozosta­
wiły swe ślady,—cechy zostały po większej 
części poprzy wracane, i koniecznie trzeba by­
ło zupełnego przekształcenia gospodarstwa 
narodowego, na zupełnie innych podstawach, 
nim większa część Niemiec zdecydowała się 
choć na osłabienie ograniczeń cechowych, na 
prostą policyjną obojętność względem prze­
mysłowej wojny wszystkich przeciw wszyst­
kim  (bellum omnium contra omnes).

Jedno rzemiosło za drugiem zmuszone by­
ły  szukać u państwa wybawienia pracy od 
cechowych ograniczeń i chronić się pod za­
słoną różnych na swoją korzyść wyjątków, 
aby nie zginąć pod ciosami konkurencji i 
swobody pracy tyeh krajów, w których ście­
śnienia cechowe nie istniały. 'D ziałalność 
państw a objawiała się w tej okoliczności tro­
jako: zaprowadzało ono ulgi w zakazach pod 
względem produkowania, ogłaszało swobo- 
dnemi te gałęzie pracy, które nie podpadały 
pod żadne z rzemiosł cechowych, w właści- 
wem znaczeniu, i m iały za przedmiot obra­
bianie nowych materij, jak  naprzykład por­
celany, guttaperchy, bawełny, wyrobów che­
micznych i t. p., i nakoniec rozszerzało za­
kres cechowych przemysłów na korzyść n ie­
których majstrów, celem ułatw ienia im przej­
ścia do zajęć fabrycznych.

Rzemieślnik, aby się stać fabrykantem  m a­
chin albo sukna, musiał istotnie w swej p ra­
cowni zjednoczyć mnóstwo rzemiosł oddziel­
nych. Łatw o pojąć, że rozgraniczenia cecho­
we, oparte na dowolności, a nio na racjonal­
nym  podziale pracy ścieśniały zbytecznie za­
kres jego działalności. Z tego powodu rząd 
zmuszony był nareszcie robić ustąpienia dla 
swobody pracy, a z postępem przemysłu u- 
tworzył się, literalnie, cały system at tak  
zwanych koncesij i dyspensacij, to jes t przy­
zwoici! na przekraczanie granic cechów, w ja- 
kimbądź względzie. Takim też tylko sposo­
bem mógł się jeszcze rozwinąć przemysł fa­
bryczny w wielu krajach, gdzie istniały ście­
śnienia cechowe, jak  naprzykład w Saksonji.

„W  m iarę tego ja k  znikały utrudzenia 
w handlu—powiedziano w przedstawieniach 
względem przekształcenia organizacji prze­
mysłowej w królestwie W urtem bergskiem , 
uczynionych przez tameczny zarząd centralny 
przem ysłu i handlu (1860 r.),— wraz z roz­
szerzeniem istniejących gałęzi przemysłu, 
ciągło w ynikały nowe przemysły, nie potrze­
bujące już opieki przeciw współzawodnictwu. 
Skutkiem  tego, obok cechowych rzemiosł, 
zjawił się cały szereg zajęć niecechowych, do 
których nie stosowały się ani przywileje ani 
ograuiczenia rzemiosł cechowych. Skoro zaś 
te rodzaje przem ysłu szybko doszły do stanu 
kwitnącego, w tedy utrwaliło się przekonanie, 
że pomyślny rozwój rzemiosł zupełnie, nie zależy 
od ustaw cechowych, a kiedy wyroby rzemiosł 
cechowycli tu  i owdzie nie odpowiadały 
wymaganiom publiczności, wtedy rząd za­
czął dawać od siebie bezpośrednio po­
zwolenia na prowadzenie rozmaitego ro ­
dzaju rzemiosł i przemysłu (Gewerbecon- 
cessionen). Tym sposobem wybito ostatecz­
ny w y ło n i w p rz y w ile ja c h  rz e m io s ł  c e c h o ­
wych. Potrzeby s p ó łc z e sn e , róWnie jak  i roz­
wój techniczny, z dniem każdym  usprawie­
dliwiały wydawanie koncessij, a jak  w krót­
ce nie było powodu do odmawiania tako­
wych, tak  też i nie było przyczyny poddawa­
nia zajęć rzemieślniczych jakim bądź ograni­
czeniom. W  ciągu blizko lat dziesięciu nie 
wydarzyła się komitetowi centralnem u ani 
razu sposobność, iżby zmuszony był do odmó­
wienia koncessji z widoków polityczno-eko­
nomicznych i w rzeczy samej nie można przy­
puścić wypadku, w którym by takie widoki 
mogły mieć miejsce.”

Od system atu koncessij i dyspensacij rzą­
dy niemieckie przeszły do system atu regula­
minów przemysłowych czyli ustaw  (Gewer- 
beordnungen) teraźniejszego wieku, a nako­
niec do zaprowadzenia w zakresie przem ysłu 
wszelkiej możebnej swobody. Podkopaniu 
ścieśnień cechowych i rozszerzeniu swobody 
przemysłu w Niemczech, dopomogły szcze­
gólniej następne okoliczności:

1) utworzenie prusko-niemieckiego związ­
ku  celnego;

2) rozszerzenie dróg żelaznych;
3) rozpowszechnienie i udoskonalenie m a­

chin;
4) udoskonalenie nauk technicznych;
5) rozwój literatury, a szczególniej perjo- 

dyczuej;
6) rozpoczęte z 1858 rokiem kongresy eko­

nomiczne—i wreszcie
7) przykład A ustrji, k tóra od roku 1854 

zaczęła zajmować się ułożeniem praw a o prze­
myśle w duchu liberalnym  i która rzeczywi­
ście ogłosiła tak ą  ustawę d. 20-go G rudnia 
1859 r.

W  końcu zrobimy uwagę, źe po wszystkie 
czasy i we wszystkich krajach, cechy, kie­
dy szło o ich zniesienie lub nawet o ograni­
czenie popełnianych przez nie n a d u ż y ć , P rz e ­
powiadały, że następstwem tych środków, 
będą ja k  największe klęski. Nie bacząc na 
to, iż przepowiednie te nigdy się me ziszcza­
ły’ cechy i ich stronnicy nie przestają i teraz 
u c ie k a ć  się do starej taktyki, walcząc za swą 
zasadę, której myluość uznana już jes t przez 
naukę, oraz przez większość prawodawstw 
europejskich i zdanie powszechne całego 
świata ucywilizowanego.

Sprostowanie. — W  wczorajszym numerze 
Dziennika, na str. 924, szpalcie 5-ej wierszu 
34-m, w artykule „O zdrowiu publicznem,” 
zamiast fizycznemu zdrowiu, czytać należy fizy­
cznemu dobru.

TEATRA W WARSZAWIE.
W ie lk i  Teatr .  Dziś w Sobotę, dnia 4 Paź­

dziernika, siedradziesiąty piąty raz opera w 4 aktach, 
słowa Włodzimierza Wolskiego, muzyka Stanisława 
Moninszki: Halka, odśpiewana przez pp. Troschel, 
Chodowieeką, Ziółkowskiego, Borkowskiego, Gru­
szczyńską, Dobrskiego, Jędrzejewskiego, Lucasa 
Mystkowskiego wraz z tańcami.

C e n a  m ie js c .

L o fa  Igo p ię tr a .. 
l.o ż a  p a rtero w a .. 
Loża 2go p ię tra .. 
Loża G a le r jo w a .. . .  
A m fiteatr {go piętra  

w  6ciu  pier. r z ę . 1 
w  n a stęp n y c h . M

rsr. k. 
4 50 
4 50 
3 60
2 25

n a
nbo.
10
10
1010
2%
2 */,

. „ r*L fc-
A m fiteatr  2 g o  p ię t . .  , ,  
K rz e s ło  w 4 pier. r*. l  

dto „  d ru g ich . 1 
dto w  n ast. i bocz. „ 

G alerja , m iej. n u m . ,, 
Galerja, m iej. n ien . ,, 
P a ra d y z ...........................

na_ «bo,
75 2 %
20 2 % 
J  2V«90 2 «/g
52 V, „
45 „
22 */g „

Z aczn ie  s ię  o  god zin ie  7.

Ju tro , w Niedzielę, Wielki Teatr.— Doktor z nm - 
su .—Divertissemeut.

w Poniedziałek, Teatr Rozmaitości.—Przez zaz­
drość. Nikt mnie nie zna.— Folwark Prinierosa.

żąd an o | p ła co n o
N lt t i i e iy . rsr. kop. rsr . | k op .

P ó ł-Im p er ja ły  R o sy jsk ie . . 5 62
D uk aty  H olen d ersk ie now e w a in e . ,

P rusk i K urant za  1 00  T a l. r

P a p i e r y .
O blig i S kar. za  100  rs. (oprócs;

kuponu) . . . --- 93 3 0
B ile ty  Skarbu  K ró lestw a P o l-

s k ie g o  . . . . ł * __ __ __
L isty  Z a st. I i i - g o  O kresu serya
1 i 2 (o p r ó c z kuponu) za 15 r s . 14 97 1 -4 9 5
A k cje  G łó w n eg o  T o w a r z y s tw a

R o s s y js k ie g o  d ró g  ż e la z n y c h . — __
O b h g i w sp ó łk Ż e g lu g i P arow ej

w K ró les tw ie  P ols: po rs. 7 5 0 .  
A k c je  W s p ó łk i Ż e g lu g i P a r o w e j

— — - —

p o  rs . 1 00 91 2 5 91
A k cje  D rog i ż e la z n e j  W ą rsza -
w sk o -B y d g o sk ie j po rs. 1 0 0  . . — __

d ito 5 0 0  . . 96 __ 95 50
A kcje D rog i Ż el. W a rsz .-W ied . — 8 8W e i l e .
B erlin  . . 100  T al. 2 M. 101 1 7 ' / , 1 0 0 95

ff • • 1 00  T al. k. t . —
G dańsk . . 1 00  Tal. 2 M. __ -

u  • • 1 00  Tal. k . t . __
H am b u rg . 3 0 0  BM k. 2 M. 153 60 1 5 3 3 0
L on d yn  . . 1 F t. S t. 3 M. 6 85 6 8 3 %
M oskwa 1 00  R s. 1 M. 99 50
P e tersb u rg  . 1 0 0  R s . 1 M. 99 66 __

97 100  R s. k. t.
P a ry ż  . . *. 3 0 0  F r . 2 M. 81 45 _

«» 3 0 0  Fr. 1 M. .

W ied eń  . . i 50  Złr. 2 M. 81 60 — —

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsum cyjnym  m ia­
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 od rs. 2 k. 19 do rs. 2 k .  23 lL, zagar­
nięć od k. 7 1 V, do k. 73,

£UR3 3IEŁDI W A « i  S AWSKil ).
z dnt-. 3 P a źd z iern ika

W artoZ ć k n p o o n  b ie żące g o  o d  o b l i g ó ^  S k a rb .  r s . 3 * /j
„  , ,  o d  L is td w  Z a s ta w n : I l J g o  O k re s a  k . 1 6 5/0

ADRSA TELEGRAF I CZNE
z B e r l i n a  z  d n ia  3 P a ź d z i e r n i k a .

5ta  P ożyczk a  R o esy jsk a  . . . .  
31a ,, ,, . . . .
O b ligacje  S karbow e 4 ° /0 . . . .
L is ty  za sta w n e  A"/0 ....................................
B ile ty  B an k a  P o ls k ie g o .............................
W ek sle  na W a r s z a w ę .............................

,, P e ter sb u rg  3 ty g o d n io w y
,, L on d yn  3 m ie s ię c z n y .
,, P a r y ż  2 „
,, H am b u rg  2
„  W ied eń  2 „

Z yto  na targu
,, na  d o sta w ę p ó źn ie jszą  . . . .

x P a r y ż a .
B en ta 3 % .........................................................

A k cje  k r e d y t  u ruchomearo . . . .

żąda-
j ł 1 p ła c ą .

8 8 i / j
97%
847a88
88'Vs 
88 l/a 
9 8 %

80*/*
5D/4
46%

70
1230

Liverpool, 2 Października. Sprzedano 3,000 
wańtuchów bawełny; ceny pozostają bez 
zmiany.

d r o g i  z e l a z n e .
Codzienny bieg pociągów osobowych na dro­

dze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw­
sko -Bydgoskiej.

1 Warszawy—do Granicy i Sosnowców.
a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 

z rana i staje w G ranicy o godz. 1 m. 51, 
a w Sosnowcach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg ton idzie dalej tegoż dnia z G ra­
nicy do Szczakowy o godz. 2 min. 30, 
a z Sosnowców do K atow ic o godz. 2 
min. 45 po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i staje w G ranicy o godz. 
9, a w Sosnowcach o godz. 8 in. 45 wie­
czorem. (Pociąg ten nazajutrz idzie da­
lej z Granicy do Szczakowy o godz. 7 
m. 30, a z Sosnowców do Katowic o 
godz. 5 m. 30 z rana).

do Ruina:
■ c) Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z rana

1 staje w K utnie o godz. 12 w południe.
d) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

po południu i staje w K utnie na no- 
o godz. 10 m. 30.

II. Do Warszawy—z Granicy i Sosnowców:
e) Pospieszny (sznelcug), wychodzi z G rani­

cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnowców 
o godz. 2 z południa, i staje w W arsza­
wie o godz. 10 w wieczór.

f) Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje w W arszaw ie o godz. 5 
po południu.

z Kutna:
g) Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu i staje w W arszaw ie o godz. 6
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 m 
30 z rana, i staje w W arszawie o godz 
10 m. 45 przed południem.

I I I . 7. Kutua—do Granicy i Sosnowców.
i) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

m. 30 z rana (patrz lit. h) łączy gię 
w Skierniewicach z pociągiem pospie­
sznym (patrz lit. a) i staje w Granicy o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz.
2 po południu.

k) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 8 m. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osobowym (patrz lit. b) i docho­
dzi do Granicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IV. Z Granicy i Sosnowcom do hut na.
I) Osobowy (patrz lit. f), wychodzi z G ranicy 

o godz. 6 m. 30, z Sosnowców o godz.. 
m. 45 z ra n a —i staje w K utnie o godz 
8 wieczorem.

ł) Pospieszny (patrz lit. e) wychodzi z G rani- 
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o godz. 
2 po południu, a zamieniony w S k ie r­
niewicach na Osobowo-Towarowy (patrz 
lit. d) staje w K utnie o godz. 10 m. 30 
na noc.
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(N. D 4940) Z a rzą d  Poczt 
w  K róles tw ie  Polskiem.

Wydana przez kasę główną Pocztową w d . 1 
Stycznia 1845 r. rekognieja na złożoną do depo­
zytu tejże ka9y kaucją w iloś i rs. 180 przez J ó ­
zefa Plińskiego byłego expedytora Poczt w Zbój- 
nie, a następnie w Lubiczu, podkig don esi-snia 
pozostałego po nim sukcesora uległa uronieniu.

Ponieważ w sku ek prośby tegoż sukcesora za­
rządzony zostanie zwrot pomienionej kaucji przeto 
Zarząd Poczt podaje do wiadomości, iżwrazie wy­
nalezienia wzmiakowanej rekognacja takowa jako 
nie mająca żadnego znaczenia winna być zwróco­
ną Zarządowi Poczt.

Warszawa d. 13 (25) Września 1862 r.
Z  up. Dyrektora Poczt,

I. Radca Zarządu, Grzecznarowski. 
Naczelnik Kaneelarji, Hrubant.

(N. D. 5100) Syndycy  tym czasowej  
m asy  upadłośc i  Pawia Bin gel K ra w ca  

m agazynu ubiorów męzkich.  
Stosownie do ar. 505 K H. wzywają wszy­

stkich w ierzycieli rzeczonej masy, aby w prze­
ciągu dni 40 od daty wezwania, osobiście lnb 
przez pełnomocników stawili się przed Syndy- 
kamunasy, i tymże oświadczyli j kowem pra­
wem i jakiej sumy są wierzycielami, nadto 
aby papiery należności ich udawadniające na 
ręce Wgo Andrychów i cza Podpisarza Trvbu- 
naiuH atullowego w W arszawie pod Nr. 5 49 
urzędującego złożyli.

Zegrzda, Adwokat.
Jakób Fajerbach.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . D. 5085) Pisarz Kaneelar ji  H ypotecznej  
Gubernii W arszaw skiej  w  W arszaw ie .
Z  powodu śmierci: Emilji z Świętosławskich

Jana Czarnowskiego małżonki, współwłaścicielki 
dóbr Łęki w Okręgu Orłowskim położonych, 
otworzył się spadek do regulacji którego wyzna­
czam termin na d. 4 Kwietnia n. s. 1863 roku 
w Kaneelarji hypotecznej dóbr Ziemskich Guber­
nii Warszawskiej.
Warszawa dnia 20 Wrześ. (2 Paźdz.) 1862 r.

Truszkowski.

nomicznej i kwit do nich dołączony niezostanie, 
przyjęte nie będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej licy­
tacji są do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy 
dni świąteczne w Wydziale Administracyjnym.

Warszawa d. 15 (27) Września 1862 r. 
p. o. Prezydenta,

Szambelan Dworu,
J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,

Z. Hr. Wielopolski.
Naczelnik Kaneelarji, Luceński.

Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia 27 Września po­
daję nin ejszą deklarację, iż podejmuję się repa­
racji zabudowań rogatkowych w rogatce Mo­
skiewskiej, i odstępuję od sumy w warunkach 
licytacyjnych objętych procentów N. ()vypisać 
literami) poddając się wszelkim obowiązkom i za­
strzeżeniom w warunkach licytacyjnych objętym.

Kwit na złożone w Ktsie Ekonomicznej va­
dium w ilości rs. 160 i na koszta ogłoszenia rs. 
9 składam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N.
Pisałem dnia mca 1862 r.

(podpisać imię i nazwisko)

(N .D . 509-3) Rejent K anee lar ji  Z iem iańsk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Warszawie.

. Ogłasza się otwarcie postępowania spadko­
w ego po Katarzynie Sztcblerowej w spółw ła­
ścicielce nieruchomości położonej w W arsza­
w ie pod L. 1087B  zmarłej dnia 7 (19) Maja 
1861 r., do zam knięcia którego,osoby intereso­
wane mają się zgłosić do Kaneelarji llypote-  
cznej podpisanego Rojenta w dniu 24 Grudnia 
(5 Stycznia) 1862 63 r. w  W arszawie.

Aleksander Brvndza.

(N. D. 3 417) R ejen t  K anee lar ji  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii Płockiej.

W iadomo czyni, iż po nastąpionej śmierci:
1. Karoliny z Kozickich 1. Niechcielskiej 2. 

Rutkowskiej w spółw łaścicielki sumy złp . 10,000 
pod N. 4 działu IV . na dobrach Chełchy Iłow e.

2. Teodozji z Chełmickieh Tłuchowskiej 
w spółw łaścicielce dóbr Bledzewa, w łaścicielce  
sumy złp. 36.532, z procentem i kosztami ostrze­
żonej pod N. 20, działu IV ., oraz ostrzeżenia 
pod N. 3, działu IIP na dobrach Bledzcwo.

3. Franciszka K owalewskiego właściciela  
ostrzeżonego prawa o przymuszonej sprzedaży 
dóbr Bledzewa i wierzyciela: a) sumy złp . 61,529 
z większej sumy złp. 70,000, pod N. 10, b) su­
my złp . 1500, z większej sumy złp . 10,000  
i złp. 120, pod N. I0ab, c) sumy złp. 523, pod 
N. 12, działu IV . na dobrach Bledzcwo.

4. Jana Zglinickiego właściciela ewikcji pod 
N. 7, działu III. i ewikcji pod N. 22, działu IV. 
na tychże dobrach Bledzewo.

5. T ekli z T łucbow skich  Olszewskiej i Ma- 
rjanny Tłuchowskiej współwłaścicielkach dóbr 
Bledzew o.

6. Em ilii Swiącickiej w łaścicielki dóbr Babę 
W ionczanki lit. A.

7. Tekli z Budnych Niżyńskiej w spółw łaści­
cielki dóbr Zakliczewa.

8. W iktorji O lszew skich Zakrzewskiej 
w spółw łaścicielce dóbr Mlice Kostery.

9. Marjannie z Rutkowskich Trynhauz współ­
w łaścicielce nieruchomości w Błocku przy ulicy  
Ostatniej pod N. 225, położonej.

10. Janie i Am alii z Trynhauzów m ałżon­
kach Jork wierzycielach sumy złp. 1000, na 
nieruchomości w Płocku przy ulicy Ostatniej 
pod N. 225, położonej, w dziale IV. pod N . 1, 
wykazu zabezpieczonej, toczą się postępowania 
spadkowe, do ukończenia których w yznaczasię  
termin na d. 29 Grudnia (10 Stycznia) 1862/3 
r. co do N. 6 i 7, w Kaneelarji Rejenta Ilo ltz , 
a co do reszty w Kaneelarji podpisanego R e ­
jenta, gdzie wszyscy interesowani zgłosić ąię 
w inni pod prekluzją.

P łock  d. 14 (26) Czerwca 1862 r.
(2) Stanisław Tyrchowski.

(N. D. 3416) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Piotrkowskiego.

Z  pawodu nastąpionej śmierci:
1. Antoniny z Kempistów Buczyńskiej, właści­

cielki nieruchomościN.258; 2. Andrzeja Mielczar- 
skiego współwłaściciela sumy rs. 300. pod N. 6, 
Działu IV. wykaza hypotecznego i przywiązane­
go do niej prawa zastawy, pod N. 4 Działu III. na 
nieruchomości N. 259 ubezpieczonych; 3 ) Jana 
K&ntego Jędrzejewskiego współwłaściciela nieru­
chomości N. 205 i 4) Małgorzaty z Mierzaaow- 
skich Simowej współwierzycielki nieruchomości 
N. 232 wszystkich w mie.ście Piotrkowie położo­
nych, toczy się postępowanie spadkowe do uregu­
lowania którego termin przed podpisanym na 
dzień 1 (1 3 ) Stycznia 1863 r. pod prekluzją 
wyznacza się.

Piotrków dnia 2 (14) Czerwca 1862 r.
Chłodziński.

Szczegółowe warunki będą do przejrzenia w ka­
żdym czasie w biurze JW. Dyrektora Stada w 
Warszawie i w Wydziale Stadnym w Janowie 
w godzinach biurowych.

Janów d. 10 (22) Września 1862 r.
Inspektor Stada,

Radca Dworu, Eberhard.
Wzór deklaracji opieczętowanej.

Wskuek ogłoszema Wydziału Stada z dnia N. 
podaję niniejszą deklarację, iż z obowiązuję się 
dostawić do Głównego Zakładu Stada Rządowe­
go Koni w Janowie.

Owsa czet. N . (wypisać).
Słomy ozimej prostej pudów N. (wypisać).

A to po cenach:
Za owsa czet. rs. N. (wyraźnie).
Za słomy ozimej prostej, pud kop.N . (wy­

raźnie).
Poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­

niom w warunkach licytacyjnych objętym.
Na vadium składam w gotowiżnie lub listach 

zastawnych summę rs. N (wyraźnie )
Stałe moje zamieszkanie jest w N. (wyraźnie 

wypisać.)
Pisałem w N. dnia mca i roku.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko).

<N. D. 4945) Magistrat Miasta Kalisza.
Skutkiem expirujacego z dniem ostatnim Gru­

dnia r. b. kontraktu na dostawę drzewa z borów 
miejskich na potrzeby bióra magistratu Zawiada­
mia niniejszym interesowaną publiczność iż w d. 
12 (24) Października r. b. o godziuie dziesiątej 
z rana w biurze magistratu odbywać się będzie 
głośna in minus licytacja na dostawę z borów 
miejskich czyli Leśnictwa Pieczyska do składu 
w Kaliszu drzewa sosnowego szczapowego suche­
go sążni sto sześćdziesiąt trzy półkubicznych na 
potrzeby magistratu Rzezalni w ciągu roku 1863. 
Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 298 k. 80 
dotychczas uiszczanej, czyli po rs. 1 kop. 80 za 
jeden sążeń pobieranego przez dotychczasowego 
entreprenera wynagrodzenia. Przystępujący do 
licytacji winien złożyć vadium l / l 0 części sumy 
do licytacji ustanowionej wyrównywające. Chęć 
przeto mający podjęcia się pomienionej dostawy, 
zechce się zgłosić do miejsca i na czas powyżej 
oznaczony gdzie warunki licytacyjne do powyż­
szej entrepryzy przysposobione każdodziennie 
wyłączając dni świątecznych w godzinach biuro­
wych przejrzane być mogą.

Kalisz dnia 6 (18) Sierpnia 1862 r. 
za Prezydenta,

(N. D. 5090) M agistrat Miasta  
Gubernialnego Lublina.

Podaje do powszechnaj wiadomości, że w dniu 
8 (20) Października r b. w czasie od godziny 10 
do 12 z rana w sali posiedzeń magistratu miasta 
Lublina odbywać się będzie przez opieczętowane 
deklaracje licytacja in plus na jednoroczne pro 
1863 wydzierżawienie dochodu czopowego miej­
skiego i akcyzy od wina a to od gumy rs. 12,137  
rocznie.

Deklaracje podług poniższego wzoru składane 
być mają w sali Magistratu w dniu licytacji do 
godz. 12 w południe później składane przyjęte nie 
będą, o godz. zaś 3 po południu tego samego 
dnia na posiedzeniu Magistratu publicznie otwar­
te, i rezultat z nich ogłoszony zostanie, poczem 
odbędzie się między obecnemi konkurentami któ­
rzy deklaracje złożyli, zaraz dalsza głośna licy­
tacja in plus od sumy jaka najwyżej zadeklarowa­
na okaże się, i,d la togo konkurenci podający de­
klaracje obowiązani stawić się w oznaczonym ter 
minie na miejscu licytacji bądź osobiście bądź 
przez plenipotentów urzędowem pełnomocnictwem 
opatrzonych.

Warunki licytacyjne i kontraktowe przejrzane 
być mogą w biurze Magistratu miasta Lubli­
na każdego dnia prócz świąt w godzinach biu­
rowych, pomiędzy warunkami główniejsze są:

a) Ż e  utrzymującemu się przy dzierżawie, wol­
no będzie założyć i utrzymywać skład hurtowny 
trunków krajowych, i

b) Że po zamknięciu protokółu licytacyjnego 
żadne deklaracje przyjęte nie będą.

Deklaracje pod nieważnością podług poniższego 
wzoru powinny być pisane wyraźnie i jasno, nie 
powinny mieć żadnych przekreślać ani zawierać 
żadnych warunków i zastrzeżeń, bez poprawek; 
wszelkie liczby powinny być pisane literami i pod 
p sanc własnoręcznie.

Vadium do tej licytacji złożone być ma w kwo­
cie rs. 1214 gotowizną lub papierami publicznemi 
na kaucją przyjmowanemi, które może być złożo­
ne w której bądź kasie miejskiej, kasie Powiato­
wej lub Gubernialnej, albo w Banku Polskim, 
kwit zaś oryginalny z złożenia vadium, do dekla­
racji dołączyć należy.

Wreszcie na kopercie deklaracji oprócz adresu 
do magistratu miasta Lublina domieszczone by? 
powinny wyrazy: Deklaracja do licytacji na dzier 
żawę dochodu czopowego w in. Lublinie.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia magistratu miasta Lubli­

na z dnia 6 (18) Wrześoia 1862 r. N. 5752, po­
daję piniejszą deklarację, iż obowiązuję się 
wziąść w dzierżawę na rok jeden od włącznie 20 
Grudnia (1 Stycznia) 1862/3 r. do włącznie dnia 
19 (31) Grudnia 1863 r. dochód czopowego miej­
skiego w mieście Lublinie za sumę rs. (tu wypi­
sać sumę literami poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj­
nych i kontraktowych objętym.

Zaświadczenie kasy (tu wypisać jakiej kasy 
na złożenie w niej vadium w gotowiźnie rs. tysiąc 
dwieście czternaście do deklaracji dołączam, któ­
re w razie aieutrzy mania się na licytacji sam od­
biorę, lub o którego w razie nieutrzymania się 
odesłanie na pocztę (tu wypisać gdzie) na mój 
koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest (tu wypisać miej­
sce zamieszkania) pisałem w N. dnia N, miesiąca 
N. roku 1862 r.

(podpisać wyraźnie imię i nawisko.)
Lublin d. 6 (18) W rześnia 1862 r.

Prezydent, L W roncki.- 

Radny Sekretarz, Pliszczyński.

(N. D. 5 0 8 2 ) M agistra t  Miasta Stołecznego  
W arszaw y.

Podaje się do wiadomości, że w dniu 8 (20) 
Października r. b. o godzinie 1 2 w poludDie od­
będzie s ę w Sali Posiedzeń Magistratu licytacja 
in minus przez opieczętowane deklaracje, na re­
peracją zabudowań rogatkowych w rogatce Mo­
skiewskiej, od sumy rs. 811 kop. 20 w warunkach 
licytacyjnych i wykazie kosztów wyrażonej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o powyż­
szą ęntrepryzę mogą złożyć wczasie i miejscu 
wyżej o/naczonym na ręce p. o. Prezydenta mia­
sta opieczętowane deklaracje napisane podług 
wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie 
literami, bez skrobania, poprawek i przekreśl ń 
wypiszą jaki odstępują procent, od sumy warun­
kami licytacyjoemi objętej.

Nadto do dek laracji d o łą cz o n y  b yć  w inien  k w it  
K a sy  °^vnej E konom icznej na z ło ż o n e  vad ium  
w iloaCi rs. 160 1 na koszta  O głoszenia rs. 9 , które
n ieu trzym ująeem u  gię przy  Ucytacji na tychm iast
zwrócone będą, deklaracje zaś  tak ie do których 
vadium nie bedzie złożone w Kasie Głównej Eko-

(N. D . 4762) Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego.

Zawiadamiam Publiczność, że d. 11 (23) Pa­
ździernika r. b. o godzinie 10 z rana odbędzie się 
w biurze Naczelnika Powiatu Kaliskiego in minus 
przez opieczętowane deklaracje licytacja ńa budo­
wę plebanii drewnianej, stodoły, stajni z oborą i 
wozownią, na probostwie w Niemysłowie od sumy 
anszlagowej rs. 1974, k. 23 1 4.

Do deklaracji dołączony być winien kwit jednej 
z kas skarbowych na złożone vadium w kwocie 
rs. 198.

Warunki to tej entrepryzy jako też anszlagf 
przejrzane być mogą każdego dnia z wyjątkiem 
świąt w godzinach służbowych w biurze Naczel­
nika Powiatu Kaliskiego.

Deklaracje tylko do godziny w pół do 10 z ra­
na dnia powyższego przyjmowane będą.

Wzór do deklaracji dla zastosowania się jest 
następujący:

Wskutku ogłoszenia z d. 29 Sierpnia (11 Wrze­
śnia) r. b. N . 19080 zobowiązuję się niniejszą de­
klaracją postawić nową drewnianą plebanią, sto­
dołę, stajnią, z wozownią i oborą na probostwie w 
Niewysłowie za sumę rs. N. (wyraźnie literami) 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom warunkami przedlicytacyjnemi objętym, a 
dobrze mi znanym.

Kwit kasy N. na złożone vadium w kwocie rs. 
198 (wyraźnie literami) załączam, które wrazie 
nieutrzymania się przy licytacji sam odbiorę lub 
o odesłanie takowego do N. na mój koszt upra­
szam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem dnia 
mca N. 1862 r.

(podpisać imię i nazwisko.)
Kalisz d. 29 Sierpnia (11 Września) 1862 r.

Bakowicz.

(N. D. 4944) Wydział  S tada  Rządow ego  
Koni w Janowie.

Podaje do wiadomości powszechnej, iż z mocy 
upoważnienia J W. Dyrektora Stada Rządo­
wego Koni w Królestwie Boiskiem, odbędzie się 
w biurze Wydziału Statnego w mieście Janowie 
w Powiecie Bialskim, Gubernii Lubelskiej w dniu 
10 (22) Października r. b. licytacja in minus 
przez deklaracje opieczętowane na dostawę fu­
rażów dla Stada Rządowego Koni w Janowie, na 
przeciąg czasu od 1 Listopada r. b. do osta­
tniego Października 1863 r. w ilości następu- 
jącej.

Owsa czetwierti 3000.
Słomy ozimej prostej pudów 12000.

Dostawa tych artykułów uskutecznić się ma 
partjami w gatunkach zdrowych i czystych.

Ceny od których licytacja in minus będzie do­
pełniona, ustanowione został)'.

Ńa owsa czet. rs. 3 k. 50.
Na słomy ozimej pud kop. 12.

Deklaracje opieczętowane podług niżej domie- 
szczonego wzoru przyjmowane będą w biurza 
Wydziału St-.tnego od godziny 1 po południu 
a po otworzeniu których, konkurenci do licytacji 
głośnej przystąpią.

Podaj ący deklarację, obowiązany jest złożyć 
w gotowiźnie lub listach zastawnych, vadium 
wyrównywające J/10 część sumy jaka z oblicze­
nia, podług cen zaofiarowanych za furaże przy­
padnie.

(N. D. 4943) Naczelnik Z ak ładów  
Górniczych Okręgu Wschodniego.

W  dniu 2 0  Października b. r. o godzinie 3 
po południu odbywać się będą w biurze Naczel­
nika Zakładów górniczych Okręgu W schodnie­
go w  Suchedniow ie, licytacje in minus przez 
opieczętowane deklaracjo na dowozy do Zakła­
du Mroczków i Samsonów w  ciągu r. 18 6 3  
uskuteczniać s ię  mające od cen wykazem szcze­
g ó ło w y m  d o  w a r u n k ó w  l ic y ta c y jn y c h  d o łą c z o ­
n y m  w s k a z a n y c h . D o w o z y  te  w y n o s z ą  d o  Z a ­
k ła d u  M r o c z k ó w  rs . 7 2 3 0  k . 17 d o  z a k ła d u  
Samsonów rs. 8 5 1 8  k. 2 4  i s/ 4.

Warunki tych licytacji każego czasu przej­
rzane być mogą w  biurze Naczelnika Zakładów  
Górniczych Okręgu W schodniego w Suchednio­
wie w Wydziale Górnictwa w Warszawie. 
Składający deklaracje obowiązani są napisać 
takowe w edług wzoru poniżej zamieszczone­
go, dołączyć do tychże kw ity kas górniczych  
na złożone vadium i koszta ogłoszeń m ianowi­
cie do licytacji na dowozy do zakładu Mrocz­
ków na vadium rs. 7 2 4  i na koszta ogłoszeń  
rs. 8 do licytacji na dowozy do zakładu 
Samsonów na vadium rs. 8 5 2  na koszta ogłoszeń  
rs. 9 oraz obowiązani też deklaracje podać przed 
terminem do licytacji oznaczonym Naczelnikowi 
Zakładów Górniczych Okręgu W schodniego  
w Suchedniowie.

W łościanie Rządowi Gromadnie o powyższe 
dowozy ubiegać się chcący jako wolni od sk ła ­
dania vadium do deklaracji dołączyć obowiąza­
ni kw ity kasy górniczej na złożone koszta o- 
głoszeń  oraz św iadectwa w właściwych U rzę­
dach Wójtów Gmin spisane na dowód proto­
kólarnego przyjęcia solidarnej.odpowiedzialności.

Wzór deklaracji

Wskutek ogłoszenia Naczelnika Zakładów  
Górniczych Q:cręgu Wschodniego z dnia 16  
Września 1 8 6 2  r. Nr. 6 9 1 2 , podaję niniejszą de­
klarację, iż podejmuję się dowozów dla zakładu 
(wym ienić zakład) na r. 1 8 6 3  z odstąpieniem  
od cen do licytacji podanych procent (w ym ie­
nić wysokość procentu wyraźnie i czytelnio \i* 
liezbą i literami) poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licyta­
cyjnych zamieszczonym. Kwity kasowe na z ło ­
żone vadium i koszta ogłoszeń dołączam, któr 
rc wrazie nieutrzymania się na licytacji sam 
odbiorę. Stałe moje zamieszkanie jest w N. naj­
bliżej stacji pocztowej N. pisałem  w N. dnia N. 
miesiąca N. roku N.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)
Deklaracje takie nieskrobane i niepoprawia- 

ne, winny być zapieczętowane lakiem i adres 
na tych położyć należy ,,deklaracja na dowo­
zy do zakładów (wymienić zakład.)

Suchedniów dnia 16 W rześnia 1 8 6 2  r.
Łęcki

(N. D . 5083) Z a r z ą d  J  enera ł-In tcden ta  
/. Armii.

Z  rozpoczęciem żeglugi 1863 r. projektuje się  
dostawa spławem  z Brześcia Litewskiego do 
N ow ogieorgiew ska 1 9,200 czetwierti mąki z sto­
sowną ilością kaszy.

Na spław ten będą się odbywać w Zarządzie 
Jeneral-Intendenta byłej I Armii w Warszawie: 
targ 12 (24), przetarg 16(28) Października r. b.

Podaje sio o tem do powszechnej wiadomości, 
nadmieniając, żeby życzący przyjąć na siebie 
pomieniony sp ław , przybyli na targ w terminie 
wyżej oznaczonym z prawomocną kaucją do Za­
rządu, w którym na spław  wspoinniony warun­
ki przejrzeć mogą.

W arszawa d. 20 Września 1862 r.

(N . D . 5094) P isarz  T rybunału  Cywilnego  
Gubernii  R d o m sk ie j  w Kielcach.

StosowDie do Art. 682 Kodeksu Postępowania 
Sądowego, podaje do powszechnej wiadomości, że 
na żądanie Antoniny Piegłowskiej, wdowy, w m. 
Powiatowem Kielcach, tudzież star. Mojżesza 
Moszkowskiego, spekulanta, w m. Działoszycach, 
Okręgu Szzkalbmierskim, w Gubernii Radomskiej 
zamieszkałych, zamieszkanie zaś prawne u Kon­
stantego Ilolewińskiego, Patrona przy Trybunale 
w Kielcach, wtemże mieście zamieszkałego, obra 
ne mających.

W poszukiwaniu przez Antoninę Piegłowską, 
sumy kapitalnej rs. 270 z procentem prawnym 5 
od sta, od dnia 3 (15) Czerwca 1860 r. przed 
RejeDtem Władysławem Pyrkosch w m. Kielcach, 
zaś przez Mojżesza Moszkowskiego sumy rs. 90, 
z mocy komplanacji Urzędbwej w Sądzie Pokoju 
Okręgu Kieleckiego d. 27 Listopada (9 Grudnia) 
1859 r., na nieruchomości w m. Daleszycach pod 
Nr. 89 położonej, własność nieletniej Heleny K al­
wińskiej stanowiącej, hypotecznio ubezpieczonych, 
od SSrów niegdy Joanny z Heintzów Karwińskiej, 
a mianowicie Ludwika Heintze, jako głównego i 
Jana Bajerkiewicza Rachmistrza Kontrolli Skar­
bowej przy Sądach Gubernii Radomskiej w Kiel­
cach, jako przydanego nieletniej Heleny Karwiń­
skiej po Joannie Karwińskiej pozostałej córki, 
opiekunów, w imieniu i na rzecz tejże działających 
w m. Powiatowem Kielcach zamieszkałych.

Nieruchomość ta zajętą została na sprzedaż pu­
bliczną w drodze przymuszonego wywłaszczenia, 
protokółem Feliksa Łuminowskiego, Komornika 
przy Trybunale tutejszym, na dniu 2 (14) Maja 
1862 r. sporządzonym.

Nieruchomość ta składa się:

1 . Z domu mieszkalnego pod Nr. poi. 89, w 
gminie i Okręgu miasta Daleszyce przy ulicy Ko­
ścielnej położonego, graniczącego od wschodu z 
placem Onufrego Kapuścińskiego, od północy 
z placem Jakóba Tarłowskiego, gontem pokryte­
go, składającego się z trzech mieszkań, z oddziel- 
nemi.wejściami, trzech sieni sześciu stancji, dwóch 
kuchni, trzech komór, spiżarni z piwniczką, b ra­
my wjezdnej

Co do ścian w stanie średnim, lecz dachu zna­
cznie uszkodzonego, w przedlużeuiu ściany tego 
domu od ulicy Staszowskiej zabudowania gospo­
darskie z wejściem do nich od podwórza, a w dal - 
szyro przedłużeniu parkanu o dwóch przęsłach, 
w którym druga brama wjezdna; w 2/3 długości 
tych zabudowań, stajenek małych cztery, dalej 
wozo wnia z piwnicą zdezelowane, dach w części 
w złym stanie, w części jak nad wozownią zupeł­
nie go brakuje.

W środku podwórza piwnica nie poszyta, przy 
wozowni kloaka.

Plac pod temi zabudowaniami i podwórzem dłu­
gi łok. 77, szeroki 48.

2. Od powyższego domu w odległości łok. 80 
przy ulicy Kieleckiej, stodoła w węgieł pod gon­
tem, w ścianach w stanie dobrym, dach na śc ia ­
nie średnim, przy niej spichlerzyk, w ścianach i 
na dachu zdezelowany, graniczą z placami Fran­
ciszka Godefroi i Jana Ostrowskiego.

3. Ogród z gruntem na błoniu przy gościńcu 
Cisowskim, około m. 2 rozległy.

4. Niwka w Ćerkli, przeszło zagonów 100, 
przez trzy stajania z łąką około m. 2, w lesie 
Rządowym pod Wrześnią górą położone i na las 
zapuszczone.

5. Niwka przy drodze Brzechowskiej, szeroka 
zagonów 100, długa do łąk Brzecbowskicb, przez 
stajan 10. W gruncie ornym około m 15. w za­
roślach m. 5, od strony łąk przez stajan 3 jało  
wcami zarosła.

6. Łąka pod Skałką na 4 wozy siana.
7. Połanek wtymże położeniu szeroki zagonów 

3 0 , długi przez stajan dwie, krzakami sośniny 
zarosły.

8. Niwka za drogą do Cisowa stajan 2, na las 
zapuszczona.

9. Łąka na Borgach na 2 fury siana.
10. Łąka na Trupincu m. 2, w środku lasu 

krzakami przerosła.
Z  nieruchomości tej opłaca się podatków i c ię ­

żarów rocznie rs. 18.
Obszerniejsze jej opisanie znajduje się w Akcie 

zajęcia i w zbiorze objaśnień i warunków, które U 
Konstantego Holewińskiego Patrona w Kielcach 
sprzedaż popierającego i w Kaneelarji Pisarza 
Trybunału Kieleckiego przejrzane być mogą.

Zajęcie doręczone zostało w dniu 16 (28) Maja 
r b. Stanisławowi Mierzejewskiemu, Pisarzowi 
Sądu Pokoju Okręgu Kieleckiego, i pod tąż datą 
Burmistrzowi m. Daleszyce, wniesione do Księgi 
wieczystej zajętej nieruchomości, 5 (17) Czer­
wca b. r. a do księgi zaaresztować w Kaneelarji 
Trybunału w dniu dzisiejszym jest wpisane.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży odbędzie się na Audjencji Trybu­
nału na dniu 20 Lipca (1 Sierpnia) r. b., a dwie 
następne co dwa tygodnie.

Kielce d. 9 (2 1 ) Czerwca 1862 r. 
Rożynkowski.

W ywieszono na tablicy w Sali posiedzeń Trybu­
nału d. 9 (21) Czerwca 1862 r.

Rożynkowski.

Następnie po odbyciu trzech publikacji warun­
ków sprzedaży, termin do przygotowawczego 
przysądzenia na audjencji Trybunału Cywilnego 
w Kielcach na dzień 18 i30) Wrześbia 1862 r. 
jest oznaczony.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 975, a 
gdyby tej nikt n łe ofiarował od rs. 650.

Vadium w kwocie rs. 150 jest wymagane.
Kielce d. 17 (29) Sierpnia 1862 r.

Rożynkowski.

W kontynuacji po odbyciu przygotowawcze­
go przysądzenia w  dniu 18 (30) W rześnia r . b. 
gdy nikt nie zgłosił się z chęcią utrzymania 
tegoż przysądzenia, termin do licytacji stano­
wczej na dzień 6 (18) Listopada 1862 r. już 
oznaczony, a to na audjencji Trybunału C yw il­
nego w Kielcach. O bliższych warunkach prze­
konać.się można u Pisarza Trybunału, jako też 
u Konstantego H olew ickiego Patrona sprzedaż 
popierającego.

Kielce d. 18 (30) Września 1862 r. 
Rożynkowski.

(N. D. 5092) Patron T rybunatu  Cywilnego  
Gubernii Płockiej.

Na zasadzie Wyroku Trybunału Cywilnego 
Gubernii Płockiej d. 15 (27) Września 1882 r. 
na illacją Jadwigi z Lelowskich po Karolu Czer­
niawskim Rejencie pozostałej wdowy w imieniu 
włagnem, oraz jako matki i opiekunki nieletnich 
Karola-Romana-Wawrzeńca trzech imion i Jana- 
Franciszka dwóch imion Czerniawskich czyniącej 
w Płocku zamieszkałej, a zamieszkanie prawne 
u podpisanego Patrona w Płocku obrane mającej, 
zapadłego.

Wzywa interesowanych, aby w ciągu trzech 
miesięcy zgłosili się ze swemi pretensjami jukie 
n ieć mogą do kaucji za Karolem Czerniawskim 
Rejentem Kaneelarji Ziemiańskiej Gubernii Pło 
ckiej zapisanej, a w Banku Polskiem w sumie złp. 
10000 do Nru dowodu 422 z dnia 6 (18) Paź­
dziernika 1855 r złożonej, gdyż po upływie tego 
czasu od daty ogłoszenia rachując, suma rzeczo­
na od kaucji uwolnioną i Jadwidze Czerniawskiej 
wdowie wypłaconą zostanie.

Płock d. 18 (30) Września 1862 r.
Karol Strożecki, Patron.

(N. I). 5099) Syndycy  tym czasow i  
m a ssy  upadłośc i  P aw ła  Bingel.

Zawiadamiają iż stosownie do decyzji Sędzie­
go Komisarza z d. 21 Września (3 Października) 
r. b. sprzedane zostaną przez publiczną licyta- 
cię w dniu 24 Września (6 Października) r. b. 
o godzinie 4 z południa i dni następnych w tym ­
że samym czasie, w domu pod N. 384 przy uli­
cy Krakowskie Przedmieście położonym, To 
wary należące do handlu P aw ia Bingel, ja k o  
to: Marynarki, Spodnie, Tużurki i t. p. za goto­
w e pieniądze więcej dającemu.

Zegrzda. Adwokat.
Jakób Fajerbach.

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N .D . 4430) S ą d  P o lic ji [P ro s te j 
O kręgu  Ł o m ż y ń s k ie g o .

Zapozywa Paulinę Czechowicz cygankę z po­
bytu niewiadomą, aby w przeciągu jedne go 
miesiąca od da>y niniejszego ogłoszenia w  S ą­
dzie naszym staw iła  się dla złożenia tłomacza- 
nia w zarzucie włóczęgostwagdyż w przeciwnym  
razie listami gończemi ścigana będzie.

Łomża d. 10 (22) Sierpnia 18G2 r.
Podsędck J. M ilberg. t

(N. D. 4432) S ąd  Policji P opraw cze j  
W ydziału Lubelskiego.

Zapozywa Antoniego Zm ysłowskiego służą­
cego, poprzednio na Huracli Wizy tkowskich 
zam ieszkałego, niewiadomego z pobytu o kra- 
dzeiż obwinionego aby się w Sądzie Popraw  
czym Lubelskim w ciągu dni 30 stawił, w 
przeciwnym bowiem zazie stosownie do prawa 
postąpionymzjiim  będzie.

Lublin d. 13 (25) Sierpnia 1862 r.
za Sędziego,

A sesor Kolegialny, Rudnicki.

(N .D . 4 420) Sąd  Policji  Poprawcze j  
Wydziału Piotrkowskiego.

Zapozywa Józefa Burdzińskiego b. Kasjera 
Miasta Mstowa, w Okręgu Częstochowskim, Po­
wiecie Wieluńskim dawniej zamieszkałego, a obe­
cnie z pobytu niewiadomego, aby dla złożenia 
tłomaczenia w sprawie własnej w przeciągu dni 
30 od daty ogłoszenia niniejszego zapozwu w Są­
dzie tutejszym stawił się, lub o teraźniejszym 
swem zamieszkaniu doniósł, pod skutkami prawa.

Piotrków d. 10 (22) Sierpnia 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N. I>. 4330) Sąd  Policji  P opraw cze j  
Wydziału Płockiego.

Zapozywa niniejszem Emilję Boszkie łat 18 po­
dającą, katoliczkę, dawniej w Borzyminie mieszka 
jącą, obecnie zaś z pobytu niewiadomą, aby w  
ciągu dni30 od daty dzisiejszej stawiła się w tutej- 
szyin Sądzie, lub o swoim miejscu znajdowania 
się wiadomość udzieliła, potrzebną bowiem jest 
do złożenia tłomaczenia w sprawie o przybranie 
obcego nazwiska.

Płock d 30 Lipca (11 Sierpnia) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 4332) S ąd  Policji  P opraw cze j  
Wydziału Bialskiego.

Wzywa wszelkie władz® tak Cywilne jako 
też i w ojskow e nad porządkiem i bezpieczeń­
stwem w kraju czuwające, aby S tan isław a Ga­
bryela dwóch imion Palińskiego o kradzież ob­
winionego, i do odpowiedzialności Sądowej 
z aresztu decyzją Sądu tutejszego zakw alifikow a­
nego w transporcie zb iegłego, śledzić ująć i są­
dow i tutejszemu, lub najbliższemu odstaw ić ra­
czyły* Rysopis jego jest następujący: wzrost śre­
dni, twarz sciągła, nos ściągły, oczy bure, usta 
i czoło mierne, w łosy na g łow ie siw aw e, w ło ­
sy na brodzie i wąsach czarno blond, lat ma 
48 pochodzi z miasta Włodawy, Pow iatu Ra- 
dzyńskiego Guberni Lubelskiej.

B iała d. 6 (18) Sierpnia 1 8 6 2  r.
Sędzia Prezydujący, W aleszyński.

(N .D . 4367) S ąd  Policji  P opraw cze j  
Wydziału K alw ary j s k ieg o .

Wezwać ma honor wszehde władze nad bezpie­
czeństwem w kraju czuwające, aby Piotra Cybul­
skiego wyrobnika z miasta Sienna Powiatu Kal- 
waryjskiego pochodzącego, ostatnio we wsi Kro- 
kieniki gminie Krokopol przebywającego, a z obe­
cnego pobytu niewiadomego, ściśle śledziły |  wra­
zie ujęcia Sądowi Poprawczemu dostawić raczyły. 
Rysopis jego jest następujący: ma lat 38, wzrost 
słuszny, budowa ciała silna, twarz ściągła, oczy 
siwe, włosy blond.

Kalwarja d. 9 (21) Sierpnia 1862 r.
Sędzia Prezydujący, w z. Wojciechowski.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D. 5084)
Przypadkowym sposobem zagubione zostały 

cztery dowody na zastawione w Banku koszto­
wności za Nr. 13283, 13329, 14581 i 14712. 
Łaskawy znalazca raczy takowe złożyć w Banku.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 5097) Urząd  L o te r j i  w K ró les tw ie  
Polskiem.

Kuchla Apfelbaum, Kolektorka Ldterji z K o­
cka, podaniom z d. 9 b. m. i r. doniosła Urzędo­
wi Loterji o zagubieniu kwitu depozytowego tu­
tejszej Kasy, na złożoną przez nią w (1. 11 (23 )  
Grudnia 1852 r. kaucję w Obiigu Skarbowym na 
rs. 150, wyraźniej rubli srebrem sto pięćdziesiąt.

Urząd Loterji polegając na takowem doniesie­
niu, podaje do w iadom osi, że kwit rzeczony ż a ­
dnej już wartości nie posiada, albowiem skut­
kiem niniejszego ogłoszenia, umorzony został.

W arszawa d. 15 *27) Września 1862r.
N a c z e ln ik  U r z ę d u , Baron Mengden.

Sekretarz Urzędu, J. K. Noiński.

(N. D . 5096) Urząd L o te r j i  w K ró les tw ie  
Polskiem.

Kolektor Loterji Markus Follm anń w W ar­
szawie doniósł Urzędowi Loterji pod dniem dzi­
siejszym, że losy zamienne do 3 klasy 10O L ote­
rji, mianowicie: Nra 18,216 i / i  lit. a, e ,  18.217 
Vs 18,219 »/» lit. c , e, 1 8 . 2 2 0  % lit. b. d, e, 
18,221 1/jlit .b , 18,223 3/s lit. a, b. d\ 1 9,607 3/5 
lit. A, d , e, 19.611 V s1'4- a , c , e ,  19,612 >/5 lit. Z>; 
skradzionem u w Kantorze zostały. Celem przeto 
zabezpieczenia w łaściw ych graczy w Kontrolli 
Kollektorskiej zapisanych, Urząd Loterji ostrze­
ga każdego w czyimby znajdowały się posiadania 
bądź w całości, bądź w pojedynczych częściach, 
że wrazie przypaść mogącej na powyż wyszcze­
gólnione numera losów wygranej w 3 klasie 100 
Loterji, takjiwa tylko właściwym  graczom w 
Kontrolli Kollektorskiej zapisanym i posiada­
jącym losy z 2 klasy z domieszcaeniem pokw i­
towania Stawki za klasę 3 wypłaconą będzie.

Warszawa d. 21 Wrześ. (3 Paźdz.) 1862 r.
Naczelnik Urzędu Baron Mengden.
Sekretarz Urzędu, J. K. Noiński.

(N. D. 5032) U rząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

Na zasadzie doniesienia Kolektora Loterji 
Klejff w mieście W arszawie, podając do wia- 
wiatlomości, iż '/j losu pod Nr. 7595 lit. a 
z 5 k lasy 99 Loterji przypadkowo zaginęła, 
ostrzega zarazem teraźniejszego posiadacza, że 
żadnej korzyści z takowejnie odniesie, gdyż 
wygrane tylko w łaścicielow i w Kontroli K olle- 
ktora zapisanemu wypłaconezostaną.

W arszawa d. 17 (29) W rześnia 1862 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.

Sekretarz Urzędu, J. K. Noiński.

(N. D .5036) U rząd L o te r j i  w K rólestw ie  
Polskiem.

Na zasadzie doniesienia Kolektora Loterji Fux  
w -m ieście Turku, podając do wiadomości, iż 
Vs losu pod Nr. 5671 lit. b, z 5 k lasy 99 Lote­
rji przypadkowo zaginęła, ostrzega zarazem tera­
źniejszego posiadacza, że żadnych korzyści z tako­
wej nie odniesie, gdyż wygrana tylko właścicielą 
wi w Kontroli Koktorki zapisanemu wypłaconą 
zostanie.

W rszawad. 14 (26) Września 1862 r .
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.

Sekretarz Urzędu, J. K. Noiński.

U) Jonerał-Intendeut, Sinielnikow.

(N. D . 5066) P u p a e .v e u ie  l ia n a .ic n u u a  
A p m U A A e p iu  ot, lla p cm trh  llo.tbctco.uo. 
G i t J i b  y n p a B / i e i i i e H a n a ^ b H H K a  A p i n a / i e p i i t

[fb IJ , pc 1 ul: FlodbCKOMT, OÓ-bHudHeTb, mi o 6y- 
fiS T b  IipO/jallalCiI OCOÓMMH KOM M Mciii MII C b  

ayK n ion n aro  r o p r a ,  uu r. BapuisBU, nan.ianT,  
6poHH im 11 r w b  npH 3 i iae T ca  B oaM oJuem ibun ,  
c-b 24  CeirraopH (8 O k 1 Hopfl) c e r o r o ^ a  e w e -  
/p len no  0Tb 10 ĄO  2  l a c o u b ,  K po.M U  UOOKf, e ' 
ctibixb 11 npa34HH4HMXT> .dHidi, o k o , 10 J4U 
napkouw x'b H II-ł-te.MHhirr, ^ ouiaA eii 11 ub  r. 
B p e c n ,  A h t o u c k t ,  co 2  (14)  óyA ytparo  O k i h ó -  
pa uKO/io 400 Taaiixb w e  /luitia^ell npHHa4- 
/lewaiip ixh  nacTiiMb nottimyToil Apin,T«piH.“ 

1'. Baptuaua 19 OKraópa 1862 r.

d o n i e s i e n i e  h a n d l o w e

C E N Y  H E R B A T Y
' l t / w

PO W TÓRNIE ZNIŻONE

W  X V  A  K  §  Z 4  W  1 E .

(P O D  K O P E R N IK IE M )

przy ulicy Now’v-Ś w ia t Nr. 1245 A., oraz przy ulicy L eszn o  wprost Rymarskiej Nr. 655.

Ceny Dawne.Ceny Zniżone.
Nr
Nr
Nr

Herbati
Herbati
Herbdta

4.

czarna funt .........................
czarna grubego liścia funt 
czarna z przyjemnym zapa­
chem f u n t ..............................

Herb tta  czarna lepszego gatunku f. 
Herbata (amatorsku) f. ■ ■ • ’
Herbata czarna z kwiatem wyboro­

wa mocna funt .
Herbata czarna z kwiatem w y oro 

wa delikatna funt • •
Nr 8, Herbata liansinska najlepsza tak 

zwana Cesarską herbatą funt

złp.

Nr 
Nr 5. 
Nr 6.

Nr 7.

5

6 
8

10

13

16

20

g>'- 15

20

10

W S K Ł A D A C H  M O I C H .

 ̂ ^  samej dobroci kosztowała dawniej f u n t  złp. 13 ,, 10

J?* * lej samej dobroc i kosztow ała  daw niej funt „  16
lej samej dobroci kosztow ała  dawDiej funt ,, 22

• 6 tej samej dobroci kosztow ała  daw niej lu n t „ 26 ,, 20

7 tej samej dobroci kosztowała dawniej funt 33 »  10

N . 8  t e j  s a m e j  d o b r o c i  k o s z to w a ła  d a w n ie j  f u n t  „  4 6  »  2 0

B iorącym  na miejscu na raz jeden 8 funtów, dodaje się f unt dziew iąty bezpłatnie w yjąw szy Nru Igo i 2go.
r i ?  Prowmacji laczą listy i pieniądze franco przesyłać, a żądaną ilość Herbaty również franco przesyłaną będzie,

tak do Królestwa Polskiego, jako też Cesarstwa Bosyjskiego, oprócz Nru Igo i 2go.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


